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F a b ryczn y skład sz cz o te k  i pendzBi
L w ów , u lica  K o p ern ik a  11.

poleco: wszelkie rodzaje szczotek i pendzli do użytku domowego, fabrycznego i przem ysłowego, 
oraz pendzli artystycznych, m alarskich i lakierniczych w yłącznie Krajowy wyrób. 

Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

H. Czerwińska.
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o cenach nader przystępnych, wyklucza- 
czających wszelką konkurencyę. 

Portrety powiększa do naturalnej wielko­
ści z każdej fotografii.
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PIERZE BEZ UŻYCIA W SZEL­

KICH SZK O D LIW Y C H  CHEM I­

KALIÓW . □□ P R A S U J E .  □□ 
WYKONUJE NA O Z N A C Z O N Y  

TERMIN, aa SZYBKO ZAŁA­
TWIA ZAMÓWIENIA NA PRO­
WINCYI. □□□□ WE LWOWIE 
ZABIERA I DOSTAWIA DO 
DOMU BEZPŁATNIE. □ □ □

CENNIKI NA ŻĄ DANIE GRATIS.

ZAKŁAD GAZOWY M IEJSKI WE LWOWIE
poleca na sezon  budowlany do opalu g a z e m :

Kuchnie, piece kąpielowe, aparaty techniczne i do rozprowadzania gorącej wody,
odznaczające się trwałością i zupełnem bezpieczeństwem w  użyciu.

L o k a l w y sta w o w y  i do s p rz e d a ż y  w  p a sa żu  p. M ik o la sch a .
Zalety  opału gazem: Wygoda i łatw ość w obsłudze, nadzwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskanie ciepła i taniość.

Urządzenia dla 3 płomieni św ietlnych i 2 kuchennych przy użyciu zegarów automatycznych,
wykonuje Zakład gazow y własnym  kosztem.

Bliższych w orunhów  możno zasięgnąć W  b iu rze  Z a k ła d u  p rz y  ul. G azo w e j 2 8 .
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R E G E N E R A C Y A  KOŁA.

dniu 15 lipca —  
w edługkalendarza , 
w  dniu „rozesła­
nia a p o s to łó w 41 —  
zbiera  się m łode 
Koło po lsk ie  d ru ­
giego z rzędu  p a r­
lam entu ludow ego  
na  konsty tuujące 
posiedzenie . Kraj 
w ita  now e swoje 
p rzedstaw iciels tw o  
parlam entarne ży- 

czliw em  zaciekaw ieniem . Życzliw em  choćby  d la ­
tego , iż Koło p o przedn ie  p o zo staw iło  p o  sobie 
tak  przykre w spom nienia , tyle zaw iedzionych  n a ­
dziei, tyle w stydu  i upokorzen ia , że każda  zm iana 
w ydaw ała  się pożądaną. T ru d n o  tu n aw et s to ­
sow ać  z a s a d ę : de m ortuis nil, n isi bene. W ięc 
z uczuciem  pew nej ulgi przyjęło w ieść  o ro zw ią ­
zaniu parlam entu , w  którym  to Koło tak  nie- 
zaszczytną odg ryw ało  rolę —  z o tuchą  i nadzie ją  
p rzystępow ano  do  w yborów . W ierzono, że m usi 
być lepiej, skoro  gorzej aniżeli by ło , już być nie 
mogło.

Rok II. Zeszyt XXIX. 15. lipca 1911.

Jakiem  będzie now e Koło ? —  dziś p rzepow ia­
dać by łoby  przedw cześnie. N a razie m a ono jeszcze 
oblicze Sfinksa. Ale już w  tej w sfinksow ej tw a ­
rzy  są  rysy, s tw ierdzające  zm ianę, w  niejednym  
kierunku korzystną. Przedew szystk iem  znikły z niej 
zupełn ie  narośle , k tóre trzeba  by ło  ustaw icznie 
okryw ać, aby  u sw oich a jeszcze w ięcej u obcych 
nie budziły  w strętu  i obrzydzenia. Nie m asz przy­
jaciela i w iernego  so jusznika narodow ej dem o- 
kracyi, „b ra ta" S to jałow sk iego , a z nim zgasł —  
bodaj na zaw sze —  św ietny b lask  jerozolim skiej 
lam py, zm ilkł dźw ięk rosyjskich  rubli, pom iesza­
nych z austryackiem i koronam i „za m ark i11. 
Z szlachetnej drużyny dosto jnego  ks. p ra ła ta  oca­
la ł ledw ie jeden  gierm ek —  D obija. Nie ujrzy już 
parlam ent bachusow ej postaci T om cia Szajera, 
k tóry  z kon ieczności pośw ięci się teraz cały ro z­
w ojow i dw óch um iłow anych przez niego gałęzi 
krajow ego przem ysłu: gorzelnictw a i e m ig ra c y i; 
ni zacnego F ijaka, k tóry  tak  dzielnie podtrzym y­
w ał sław ę sw ego  p a tro n a ; ni p rześladow anego  
przez bezbożnych socyalistów  S tohandla , którem u 
n ietykalność poselska  była n ietylko ozdobą, ale 
i puklerzem .

Z niknął w raz z nimi ongiś pupil i w ycho­
w anek  ks. S to jałow skiego, później rozw ijający 
w span ia le  sk rzyd ła  do sam odzielnego lotu, ks.
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Szponder, skandaliczny agent emigracyjny, ogra­
biający wychodźców z grosza, ich żony i córki 
z cnoty.

Zamknięta jest (n. b. w  parlamencie, nie 
w sądzie) historya „Jaśnie W ielmożnych" naro- 
dowo-dem okratycznych chłopków , słynnego trój- 
lis tk a : Paduch-Fiedler-W iącek, którzy przemyślnie 
związawszy fabrykę dewocyonalii z niekoncesyono- 
wanem biurem dla w yrabiania koncesyi szynkar­
skich, w pole wywodzili niewiernych żydowinów, 
i sobie, i kościołowi św. i narodowej spraw ie na 
pożytek.

Oczyściło się powietrze w Kole polskiem. 
I to samo stanowi już wielki, dopraw dy najcen­
niejszy dobytek minionych wyborów.

Drugim, ze względu na uzdrowienie stosun­
ków w Kole i w kraju niemniej cennym dobyt­
kiem jest złamanie nadmiernego wpływu wszech- 
polaków na naszą politykę parlam entarną. Z naj­
silniejszej w Kole — łącznie ze Stojałowczy- 
kami — grupy poselskiej zeszła dziś z dziesiąt­
kowana arm ia Ekscelencyi G łąbińskiego na szary 
koniec. Minęły śliczne dni Aranjuezu. W nowem 
Kole mogą wszechpolacy, jak dawniej, wichrzyć, 
intrygować, mogą się nawet bawić w opozycyę, 
nie mogą marzyć o powrocie pięknej dla nich 
niestety, tak krótkotrwałej epoki „wymiany 
mózgów". Odosobnieni, znienawidzeni, prześwie­
tleni, jak promieniami Róntgena, będą w zgry- 
źliwości i trawiącej gorączce dożywali dni sw o­
ich w  Kole, podobni w tem owej partyi w kraju, 
która usiłuje dziś sztucznym hałasem  ocalić roz­
padającą się w gruzy pozycyę.

Dobytek trzeci, niezmiernie pocieszający, to 
zmiecenie z powierzchni Koła klerykalnego cen­
trum. Z pogrom u w yszedł z mandatem jeden 
tylko, wódz i chorąży, poseł Kozłowski. Znikły 
natom iast doszczętnie księże sutanny, które w li­
czbie dziewięciu nadawały Kołu dziwnie średnio­
wieczny — przy powszechnem  głosow aniu - -  
charakter. Pozostał jedyny ks. Londzin ze Śląska, 
reprezentujący kierunek więcej narodowy, aniżeli 
klerykalny. Galicya, przynajmniej jej polska część, 
nie w ysłała do parlam entu ani jednego księdza, 
jakby chciała przez to pow iedzieć: Tacet ecclesia 
in politicis. Będzie to korzystne dla obu stron — 
i dla kościoła i dla społeczeństwa.

Nie łudzimy się, aby tem samem Koło pol­
skie oczyszczonem zostało zupełnie z klerykalnych 
pierw iastków. Znajdą one swoich obrońców i szer­
mierzy zarówno w śród wszechpolaków, jak u kon­
serwatystów . Ale klerykalizm, jako kierunek, jako 
idea, dążąca do opanow ania Koła, w  tej chwili 
nie istnieje.

Pocieszającym również objawem jest odm ło­
dzenie klubu ludowego. Ustępuje zeń szereg po­
słów, których cała działalność ograniczała się na 
pobieraniu dyet — wchodzi na ich miejsce zastęp 
ludzi dzielnych, do pracy parlamentarnej nie ty k o  
uzdolnionych, ale i przygotowanych, a co najwa­
żniejsza, charakterem  swoim i dotychczasowem 
życiem dających rękojmię, że nie pozwolą się ze­
pchnąć do ubliżającej im roli bezwolnych i bez­
myślnych manekinów w ręku sprytnego dowódcy, 
lecz dołożą starań, aby klub posłów  ludowych 
szedł zgodnie z wytycznemi program u P. S. L., 
by prow adził politykę nie stanow ą, ani osobistą 
tej, czy owej jednostki, ale politykę narodow ą
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w  szerokiem tego słow a znaczeniu, politykę pra­
wdziwie demokratyczną.

Niepokojącym poniekąd jest wzrost siły kon­
serwatystów, którzy w nowem Kole podwoili 
liczbę posiadanych dotychczas m andatów. Objawu 
tego nie uważamy jednak za zbyt groźny, albo­
wiem —  naszem zdaniem — jest on tylko prze­
mijający. Stworzyła go chwila, dla konserwaty­
stów niezmiernie korzystna, którą też — trzeba 
im to przyznać — umieli należycie wyzyskać. 
Koalicya wszystkich stronnictw, która wytworzyła 
się samorzutnie przeciw dem agogii wszechpolskiej, 
pozwoliła konserwatystom, zwłaszcza w zacho­
dniej Galicyi, zręc inie wysunąć się na front i przy 
wydatnej pomocy nam iestnika odegrać raz jesz­
cze rolę, która w innym układzie stosunków by­
łaby już dla nich dziś niemożebna. Tak więc po­
średnio wzrost konserwy i osłabienie siły demo­
kratycznej w Kole polskiem, tej siły, jaka by tam 
być mogła i powinna, mamy również do zawdzię­
czenia nie komu innemu, jeno zgubnej dla kraju 
we wszystkich kierunkach polityce narodow ej de- 
mokracyi a raczej, jak ją trafnie nazwano w K ró­
lestwie, narodowej demoralizacyi.

M amy jednak uzasadnioną nadzieję, że w przy­
szłości taka sytuacya już się więcej nie powtórzy 
i konserwatystom  nie uda się już po raz drugi 
przemycić krytym sztychem tak znacznej falangi 
swoich parlam entarnych przedstawicieli. Rękojmią 
w tej mierze jest widocznie z roku na rok p o ­
stępująca, istotna a nie tylko frazesow a dem okra- 
tyzacya naszego społeczeństwa, czego tak jaskra­
wym dowodem  były wybory w obu stolicach 
kraju, a zwłaszcza świetne zwycięstwo kandyda­
tów Polskiego Stronnictwa Postępowego we Lwo­
wie. Wyszli oni z urny nietylko bez czynnego 
poparcia któregokolwiek z oficyalnych stronnictw, 
w brew  woli rządu, zwalczani z całą brutalną za­
ciekłością przez wszystkie obskurne moce wstecz- 
nictwa, zarówno przez narodow ą demokracyę, jak 
przez sfery kołtuńskie i klerykalne. W szak omal 
nie ogłoszono okręgów I-go i V-go we Lwowie, 
jako „zagrożone narodow o", w szak wytężono 
wszystkie siły, jakie te sfery mają do rozporzą­
dzenia, użyto wszystkich, najniegodziwszych środ­
ków —  zacząwszy od potwornych kalumnii, a skoń­
czywszy na przekupstwie i gw ałtach wyborczych, 
aby tylko obalić kandydatury ludzi, co mieli od­
w agę sięgnąć po mandat w imię nowych haseł 
odrodzenia narodowego przez lud i dla ludu, 
jako podw aliny przyszłej, wolnej Polski ludowej.

I zrozumiał ich ten lud, odczuł szczerość 
i głębię ich przekonań, uczuł św iętość głoszo­
nych przez nich idei, a w yniósłszy obu na sw o­
ich barkach — ich zwycięstwo uznał radośnie 
jako swoje, ich tryumf ogłosił swoim tryumfem. 
To były m andaty nie kupione, nie wyszachrow ane, 
nie zrabowane ludowi, jak, niestety, znamienita 
większość galicyjskich mandatów — ale ofiaro­
wane przez wyborców swoim istotnym mężom 
zaufania, prawdziwym przedstawicielom ich woli, 
rzeczywistym obrońcom i rzecznikom ich zbioro­
wego interesu.

Takie zwycięstwa i takie m andaty obow ią­
zują. Jesteśmy pewni, iż nasi posłow ie mają pełne 
poczucie tych zobowiązań i św iadom ość zadania, 
jakie ich czeka w nowem Kole polskiem. Zada­
nia trudnego i odpowiedzialnego ale równie



wielkiego i pięknego. Im przypadło w zaszczy­
tnym udziale być solą ziemi, która ma ożyźnić 
grunt pod nowy zasiew, pod nowy plon, Jeżeli 
bo .viem regeneracya Koła polskiego ma się isto­
tnie dokonać w niedalekiej przyszłości, to może 
ona i musi być przeprow adzona tylko po tej 
linii, po której weszli do parlamentu posłow ie 
Polskiego stronnictwa postępowego. Nie trady­
cyjna polityka wysługiwania się za wszelką cenę 
każdemu rządowi austryackiem u, ale przedew szyst­
kiem ogólno-polska racya stanu musi być d rogo­
wskazem  naszej parlam entarnej repreze tacyi. Nie 
konieczności państwowe, ale konieczności ludowe 
i krajowe m uszą być przez nią przedewszystkiem  
a przynajmniej równorzędnie brane pod rozwagę. 
Nie wycieranie przedpokojów  ministeryalnych, nie 
nauczki kuloarow e, nie pogoń za opiekunami,

tytułami i godnościami, ale szczera jasna, otw arta 
polityka ludowa musi stać się cechą znamienną 
całej działalności Koła polskiego, aby ono zasłu­
żyło na chlubne miano istotnego przedstaw iciel­
stw a kraju, istotnego rzecznika jego potrzeb, isto­
tnego wyraziciela jego myśli i dążeń. W ówczas 
dopiero i tylko w ów czas będzie można mówić 
o rzeczywistej regeneracyi Koła polskiego, w któ- 
rem niewątpliwie —  wierzymy w to — będą nie­
tylko mogli, ale także chcieli zasiąść do wspól­
nej pracy polscy po łowię socyalno-dem okraty- 
czni, aby stworzyć praw dziwy obraz krajowej 
reprezentacyi w  jej istotnem ludowem przedsta­
wicielstwie.

Zaczątki są już dziś stworzone — przyszłość 
dokona dzieła.

WILHELM REDLICH.

ANNABEL LEE.
(W ED ŁU G  E. A. POE'GO).

Gdy słońce za lasem się skryło 
Przyszła do mnie Annabel Lee.

Gdym smutny był, to ją  dziwiło;
Że była smukłą i miłą

Prosiłem ją  —  Annabel Lee
By przy mnie została  —  przystała 

Piękna Annabel Lee.

W  objęciach płynęły godziny 
W  rozkoszach wonnych dni.

Głowę w jej włosów muśliny
Nurzałem, a gwiazd rubiny 

Skrasiły Annabel Lee
Czoło białe, cierpiące —  oczu skry gorejące 

W  dyamentowe błysły łzy.

Smutni-śmy razem błądzili 
W  księżyca bladej lśni,

W  wysokie topole patrzyli;
P ył z  skrzydeł nocnych motyli
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Dawałem Annabel Lee.
0  myślach swych północnej chwili

Mówiła mi Annabel Lee.

Lecz nigdy nie rzekła, że serce 
Oddała mi Annabel Lee,

Że białe jej ramion kobiece 
Są moje, że w każdej iskierce 

Uczuć jej dusza ma tkwi.
Bez słów przeczuwało serce 

Moje i Annabel Lee.

Gdy w bolach się rwących wiła 
Piękna Annabel Lee

1 twarz się w męczarni stroiła 
Kwiatem czerwonym i tliła

Widziałem jutrzenkę dni. 
Otwarła się żółta mogiła — 

Wiedziałem: Annabel Lee.

Tak złe mi wydarły duchy 
Piękną Annabel Lee 

Lecz wcale nie tracę otuchy;
Gdy nocą wytężę słuchy 

Słyszę Annabel Lee.
Chód wiotki ma, słodki, głuchy 

Piękna Annabel Lee.

I  w blasku twarz widzę białą 
Wzniesione czarne brwi.

Jej oko na mnie spojrzało,
Bez ruchu, chwilę całą,

Aż dwie krople ściekły krwi 
Sen upadł, nim zadniało,

Miałem mą Annabel Lee.
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JAN KLECZYŃSKI.

J U L E K .
(PO R T R E T  W SPÓ ŁC ZESN Y ). 8)

Pow tórzył głośno: czy warto żyć jeszcze?
W ychylił się z okna. Pod nim była trzypię­

trow a przepaść.
—  Jeden skok na te twarde kamienie — 

i dosyć.
Rozszerzył oczy z przerażenia. Ale wiedział, 

że tego nie zrobi, więc przerażenie nie było zu­
pełnie prawdziwe. Jednakże dreszcz go przeni­
knął od góry do dołu.

O dszedł od okna nagle uspokojony, czy o szo ­
łomiony.

—  Zabić s ię ?  nie — to za głupie.
Pow iedział to z takiem głębokiem przekona­

niem, że aż się zadziwił.
Zadużo ma w życiu zrobić, żeby się zabi­

jać — n wet dla niej.
O tak — naw et dla niej...
W zruszenie ogarnęło całą jego istotę. Uczuł 

się nagle takim  dobrym, słabym, bezbronnym. 
Kochał wszystko, wszystkich. M atka, ojciec, sio­
stra, ten śmieszny chłopak, jego brat, ta biedna 
Cesia, która cały dzień pracuje i za to znosi gde­
rania i żyje sam otna u obcych ludzi, ten stróż, co 
wstaje w nocy bram ę otw ierać — ta szwaczka 
z przeciwka, u której lampa się pali do rana, 
a ona szyje i szyje i ma czerwone oczy i bladą, 
schorow aną tw arz — i ta g łupia służąca z dru­
giego piętra, co lata na czw artak do studentów, 
a potem śpiewa rozdartym  śmiesznie głosem sen­
tymentalne p io sen k i:

„Młoda cyganka smutnie westchnęła 
Tęskni do swego kochanką".

W szyscy oni biedni, wszystkim źle.
Jakże chętnie by Julek ich pocieszył gdyby 

mógł... gdyby naprzykład był bardzo bogaty. Roz­
daw ałby pieniądze na wszystkie strony. Temu ty­
siąc, temu dwa, temu dziesięć tysięcy. Szwaczka 
założyłaby magazyn, stróż — co zrobiłby stróż?

E, on pozostałby stróżem jak dawniej.
A ojciec? Julkowi wstyd się zrobiło, że od- 

razu o nim nie pomyślał, aż się zaczerwienił.
Ojcu dałby milion — ojciec stałby się s ła ­

wnym na cały św iat — genialny człowiek — ge­
nialny uczony polski — cały św iat w iedziałby 
o tym genialnym polaku — to byłoby wspaniałe.

W andzia znalazłaby męża — o, bardzo 
szybko.

A on Juliusz Bielski, w tej chwili pojechałby 
do Jadzi, ośw iadczyłby się jej — ona — kto 
w ie?

A jeżeli ona jednak kocha tego sm utnego?
Znów ogarnęła go nieutulona rozpacz. Uczuł, 

że musi się z nią zobaczyć, powiedzieć jej, że 
ją kocha — tylko jak to zrobić?

Nie — tam —  pojechać ? — to byłaby męka 
nie do wytrzymania. W  jakiej roli ? N iepodobień­
stwo. Naraziłby się tylko na śmiech.

N apisać do niej błysnęła mu nagle myśl 
—  i natychm iast wydało mu się to genialnem. 
On jej otworzy duszę swoją, niech wie. że ją ko­
chał i kocha, niech wie, że zawsze przez całe ży­
cie będzie w nim m iała przyjaciela, pomimo, że

ją inny posiądzie — niech wie dlaczego, on Ju­
lek, chow ał w ukryciu swoje uczucia.

Już zapalał lampę i siadał przy stole.
Jednocześnie przedzierała mu się do św iado­

mości inna myśl —  rozkoszny sen: „listy robią 
zwykle większe wrażenie, niż słowa".

Może ona przynajmniej odpisze mu na ten
list.

On by umarł ze szczęścia. Jakże on kochał 
te kilka listów, które kiedyś od niej odebrał. T a ­
kie były szczere, proste, serdeczne — jak od 
siostry —  od bardzo kochanej siostry — od je­
dynej na świecie siostry. On całował te kartki, 
upajał się zapachem tych listów — takich nie­
winnych, mądrych, trochę smutnych, trochę pate­
tycznych.

Łzy mu buchnęły do oczu, gdy rozkładał pa­
pier listowy i maczał pióro w atramencie.

Jak zacząć?
„Ukochana moja".
T ak nie można —  skądże on ma prawo do 

niej tak p isać?
„Jadziu moja ukochana".
Jeszcze gorzej.
„D roga, kochana Jadziu".
Nie, to za mało...
M yślał nad tem długo z sercem zadławio- 

nem rozpaczą. Usta wykrzywiły mu się w gry­
mas, który, jak mu to nagle przyszło na myśl, 
był w prost samobójczy. Gdyby udało mu się 
kiedy narysow ać taki wyraz, stałby się sławmym 
na cały świat.

Nagle postanow ił nie daw ać żadnej inwoka- 
cyi i w tej chwili napisał w rozkosznem na­
tchnieniu bólu, uczuwając za każdem napisanem 
słowem  ulgę wylewanych łez.

„Piszę do Ciebie, bo mi jest smutno bez 
granic i nikt mnie nie rozumie. Pytasz mi się, co 
mi jest ? Co we mnie niezrozumiałego ? Nie wiem 
i może nigdy tego nie będę wiedział. Znajduję 
w sobie tylko ciemności, które napróżno staram 
się rozświecać.

Zdaw ało mi się, że jestem prosty i szczery, 
a teraz w idzę w sobie same fałsze. Zdawało mi 
się, że jestem  orłem, co z góry patrzy na przy­
ziemnych, drobnych ludzi, na te duszyczki, za­
jęte zdobywaniem grosza i marnych uciech — 
a teraz widzę, że jestem niczern i nie wiem, czy 
mam praw o nietylko do szczęścia, ale nawet do 
życia i czy nawet potrafię robić to, co oni — 
z a ra b ia ć --------

Mam talent podobno ale czy to już upra­
w nia do istnienia w śród ludzi? Mam idee, ale 
czy kocham je dość m ocno? Co dla nich zrobi­
łem ? Czy narażałem  chociaż moje życie?

M arne jest wszystko, co mnie otacza, zmę­
czona dusza moja, a serce wydaje mi się też 
chwilami jakby cudze.

Jadziu, nie dziw się, że Tobie właśnie to pi­
szę, ale Cię kocham, kocham Cię jak siostrę, 
jak taką siostrę, o której tylko śnić można, bo 
zbyt wielkięm szczęściem byłoby ją mieć przy so­



bie —  ach wiem, że Ty jedyna na ziemi m ogła­
byś wytłómaczyć moją duszę.

O tacza mnie zewsząd m iłość i życzliwość 
ludzi, ale ja wiem, że oni nie kochają duszy mo­
jej, bo jej nie znają, tak jak i ja jej nie znam. 
Oni kochają we mnie właśnie to, czem ja się 
w sobie brzydzę, to, z czego chciałbym wyro­
snąć, jak motyl z poczwarki. — Ale oni znają 
tylko poczwarkę i kiedy całują mnie, to o niej 
tylko myślą. Oniby się przelękli śmiertelnie, 
gdyby zamiast niej ujrzeli motyla.

M otyla? O rła? —  O Jadziu, czy to nie złuda 
jaka ? A może w tej poczwarce siedzi robak czar­
ny, wstrętny, oślizgły owad, co ziemię ryje i w no­
rach m ieszka? A może tam tylko uschnięty szkie­
lecik, co zamiast wielkiego głosu mocy i natchnie­
nia w yda bezwiedny szelest swych umarłych ko­
ści - a i te kości pierwszy wicher rozmiecie - 
bo będą puste?

Oni kochają mnie — kochają ciało moje — 
chcieliby żeby temu ciału było wygodnie, dosta­
tnio i nie wiedzą, że ta w ygoda i dostatek za­
biłyby duszę moją. A ja —  czy kocham ich Pnie 
wiem. Może ja też nie widzę ich serc, jak 
oni mojego nie w id zą?  Może oni uważają to za 
dusze swoje, czego ja w nich nie w idzę? I może 
kiedy ja staram  się budzić w nich dusze, oni są­
dzą, że jestem ich w rogiem ?

Czuję się sam zupełnie, coraz bardziej sam. 
Staczam ze sobą boje, o których nikt nie wie. 
Czuję w sobie samym wrogów tysiące, a że mi 
są niewidzialni, więc nie wiem, jak się obronić. 
Czasami nawet nie wiem czy walczę, ani też skąd 
napaść przyjdzie niespodziana.

O Jadziu, wejrzyj na chwilę w te odmęty. 
Raz jeden tylko, ale całem sercem, duszą swoją. 
Może nie powinienem ci tego wypisywać ale to 
jest silniejsze odemnie. Jestem nad takim brze­
giem, że mi już wszystko wolno.

O, nie myśl, żebym sentymentalnie marzył 
o śmierci. Pomimo wszystko czuję, że dużo uczy­
nię na świecie. - Przychodzą na mnie fale zwąt­
pień i uniesień - dziś naszła olbrzymia, gorzka 
fala rozpaczy.

Nie dziw się, nie gniewaj się, że ci tem 
umysł zaprzątam, kiedy ty pragniesz być szczę­
śliwą. Ale wiedz, dokądkolw iek się zwrócisz i co­
kolwiek się z Tobą stanie, że zawsze i wszędzie 
pójdzie za Tobą serce moje —  zawsze Tobie od­
dane -  Tobie jedynej siostrze mojej — Tobie, 
jedynej pod nogi się położy i czekać będzie tylko 
Twojego skinienia.

Do szczęścia idziesz — o, pójdź — pójdź — 
bądź szczęśliwą. Jeżeli dusza Tw oja pragnie tego, 
pójdź — za sercem — za żywiołem —• wiem, że 
nie zatracisz tego, czsm żyje Tw oja d u s z a —  nie 
rozumiesz półuczuć, pół życia — Jadziu — b ar­
dzo mi ciężko.

Jadziu — jak siostrę Cię kocham —  ręce 
Twoje całuję — chciałbym, żebyś chociaż prze­
czytała tę bazgraninę sentymentalną.

Jadziu, siostro moja — ja Cię kocham, pa­
miętaj o tem na zawsze

Twój brat 
Juliusz Bielski.

(C. d. n.)

AD. PŁOMIENCZYK.

WSCHODNIO-GALICYJSCY IMPERYALIŚCI.
(Z PO W O D U  A R TY K U ŁU  T E D D Y : MAGIA N A R O D O W A .)

Bardzo p o n ę tn e  zadanie stanęło  przed^postępow ą 
publicystyką naszą. S tronn ic tw o  nar.-dem . pon iosło  
klęskę przy  w y b o rach  w  G alicyi; je d n o cz eśn ie  w  K ró­
lestw ie resztki jego rozk ładają się po  ubo lew an ia  
godnej enuncyacyi w  sp raw ie  bo jko tu  szkół rz ą d o ­
w ych. Zaczyna się w ięc m ów ić o likw idacyi; b ierze 
się do  p o m o cy  m ateryał historyczny, tłum aczy się 
genezę tego  tw oru  ideo log icznego  i organizacy jnego , 
uzasadn ia jego upadek, a w reszcie w ysnuw a się 
nauki na p rzysz łość z b łędów , k tóre na s tronn ic tw ie  
w szechpolsk iem  się pom ściły.

Sądzę, że cała dyalektyka ta jest p rzed w czesn a  
a nadew szystko  zbędna. Jest p rzedw czesna, b o  je ­
dna klęska w yborcza o niczem  nie s tan o w i; zw łasz­

cza, g d y  uw zg lędn im y różn icę  w  stanow isku  rządu  
k ra jo w eg o  przy p o p rze d n ich , a przy  o b ecn y ch  w y ­
b o rach , o raz  zw ażym y, że s tro n n ic tw o  w e w sc h o d ­
niej częśc i kraju (rzecz znam ienna!) w yszło  jed n ak  
o b ro n n ą  ręką. Jest zb ęd n a , b o  zanim  zacznie się 
s to so w a ć  dyalektykę h isto ryczną do  u p ad k u  czy p o ­
rażki ideo log ii w szechpolsk iej (na k tórej jakoby  s tro n ­
n ic tw o  w yrosło ) trzeba  w p rz ó d  zd ać  so b ie  spraw ę, 
czy n ap raw d ę  m am y tu  do  czynienia z tw orem  hi­
sto rycznym , czyli z o rgan icznego  ro zw o ju  n aro d u  
w ynikłym .

M iałem sp o so b n o ść  już zw ró cić  na to  uw agę, 
że w  p rzeciw staw ien iu  do epok i em igracyjnej, po  
roku 1863 tru d n o  jest w  ścisłem  teg o  słow a zn acze­
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niu m ów ić o r o z w o j u  ideo log ii w  P o lsc e ; są to 
raczej d o ryw cze  skoki, a w łaściw ie przekłady  jakby 
z języków  zach o d n io -eu ro p e jsk ich , które na g ru n t 
polski zaszczep ione  b ąd ź  w eń w rastają, p rzy sto so ­
w ując się do  stosunków , b ąd ź  ulegają „przezw ycię- 
żen io m “ w  m iarę jak now y  p rąd  z zach o d u  pow ieje. 
T ak  m ieliśm y coś w  ro d za ju  polskiej restauracy i an- 
tirew olucyjnej i an tipow stańczej w  krakow skim  k o n ­
serw atyzm ie, m ieliśm y polski pozytyw izm  i socyalizm , 
m ieliśm y w reszc ie  i po lsk i im peryalizm , czyli p rąd  
w szechpolsk i. M ów ię o nim  w  czasie przeszłym  nie 
dla tego, jakobym  był zw olennikiem , jak się to  dziś 
zby t p o ch o p n ie  robi, zaliczania endecy i do p rzesz ło ­
ści, lecz dla tego, że dzisiejsze s tro n n ic tw o  bard zo  
m ało m a w sp ó ln eg o  z „p rądem  w szechpolsk im ", 
który w  osta tn ich  kilkunastu latach p rzed  rew olucyą 
w  K rólestw ie po jaw ił się na g runcie  polskim . Tyle 
m a z nim i w łaśnie w sp ó ln eg o , ile z im peryalizm u 
zach o d n io -eu ro p e jsk ieg o  m ogło  w n ik n ą ć ...  w  s to ­
sunki polskie.

D la tego  o ile się m ów i o h istorycznej genezie 
ideo log ii w szechpolsk iej, sto i się na g runcie  w ięcej 
niż n iepew nym . P. T ed d y  d o p atru je  się jej w  o sta t­
kach tradycyi em igracyjnej, inni w idzieli ją w  pozy- 
tywiźm ie, jeszcze inni dosłuch iw ali się tu echa id e o ­
logii rosyjskiego ruchu  ludow ego , którą P op ław sk i 
i Balicki, za ró w n o  jak W ysłouch  mieli być przejęci. 
Z sam ej ró żn o ro d n o śc i tych ź ró d e ł w ynika n iepe­
w n o ść  jakichkolw iek w  tym w zg lędzie  przypuszczeń . 
W ażnem  jest jednak  co innego , nie te początki, k tó­
rych en d e cy  sam i częs tok roć  się w ypierali, ale 
o sta teczne sfo rm ułow an ie ideo log ii w  rocznikach 
„P rzeg ląd u  w szechpo lsk iego" , książkach D m ow skie­
go  i Balickiego.

Z asadniczą cechą w szechpolsk iej ideo log ii jest 
trak tow anie n a ro d u  jako  jednolite j całości, o harm o­
nijnych in teresach , jest w ięc zu p e łn e  zam knięcie oczu 
na sp o łeczn ą  s truk tu rę  n aro d u , na zagadnien ia sp o ­
łeczne, z k tórych  w ynikają nie tylko dyrektyw y dla 
n o rm o w an ia  życia w ew n ętrzn eg o  narodu , ale które 
także m uszą być b ran e  za p o d staw ę  dla dążności 
politycznych, o ile idea  w yzw olen ia n a ro d o w eg o  
nie m a być tylko tem atem  do  m ów  na u ro czy sto ­
ściach n arodow ych , ale fo rm u łow ana jest jako p ro ­
gram  działalności.

O to  i cała analogia p ro g ram u  w szechpo lsk iego  
nie z em igracyą, ale z jednym  jej tylko ko n serw a­
tyw nym  i nacyonalistycznym  odłam em , który, b u d u ­
jąc sw oją ideo log ię  na tradycyi i na by tow em  p o ję ­
ciu d u ch a  n aro d o w eg o , u jm ow ał n a ró d  jako je d n o ­
litą is tność  m etafizyczną. Jest to  analogia tylko, nie 
zw iązek p rzyczynow y, bo  nar.-dem . w łaśnie em igra­
cyi i „rom antycznem u" po jm ow an iu  n aro d u  się p rze ­
ciw staw iała i tem  w zrastała. P am iętam y te p rze łom y 
duchow e, k tó re  przeżyw ała m łodzież przejm ująca 
się „M yślam i n o w o czesn eg o  P olaka" i t. p., gdy 
czytała w  nich krytykę po jęcia patryo tyzm u u Mi­
ckiew icza i rom antyków . P rzec iw staw ien ie się to  p o ­
legało na bard zo  p o w ierzchow nem  po jm ow an iu  id e o ­
logii em igracyjnej, jako rzekom ego  m ito log izow ania 
ojczyzny, tw o rzen ia  z patryo tyzm u religii, oderw anej 
o d  n ieub łaganych  zagadn ień  życia rea lnego . S taw ia­
no  natom iast rzekom o  n o w o czesn y  sp o só b  p o zy ty ­
w n eg o  u jm ow ania narodu , jako egoistyczn ie i a-etycz- 
nie ży jącego  organizm u zb io ro w eg o . T ym czasem  
sp raw a nie p rzedstaw ia  się tak prosto .

Życie ideo log iczne  em igracyi polskiej kształto ­
w ało  się na tem  zagadnien iu , czy n aró d  ma być 
uw ażany za zastaną, zam kniętą całość sam ą w  sobie, 
cel i racyę sw ego  istn ienia posiadającą , czy też jest 
on  p o d p o rząd k o w an y  pew nem u p ań stw u  celów ,

jako rezultat ro zw o ju  kultu ra lnego  i o rgan ideałów  
ogó lno-ludzk ich . N a tle tego  dylem atu pow staw ały  

t  k ierunki ideo log iczne  na em igracyi, radykalizm  i so ­
cyalizm  em igracyjny, nie uznający by tow ych  p o d ­
staw  narodu , p o d p o rząd k o w u jący  go ludzkości, jako 
o rgan  ziszczenia ideałów  przyszłego  u stro ju  sp o łecz­
nego , m esyanizm  uznający te  w ieczyste p o d staw y  
w łaśn ie w  realizow aniu  ow ych  ideałów , w ięc w  p o ­
słannictw ie i konserw atyw ny  nacyonalizm , który za­
dania n a ro d o w e  fo rm ułow ał jako kon ieczność p ie­
lęgnow ania tradycyi historycznej i dom ow o-obycza- 
jow ych  cech charak teru  naro d o w eg o , k tóre będ ąc  
by tow ą podstaw ą n arodu , w ięcej o jego  istnieniu 
stanow ią, niż w alki pow stańcze  i kongresy  d y p lo m a ­
tyczne, b ęd ą ce  tylko au tom atycznym  w ynikiem  i zew ­
nętrznym  w yrazem  zdo b y czy  tego  n aro d o w eg o  trw a­
nia. P o g ląd  ten m a za so b ą  całą dyalektykę h isto ­
rycznego  rozw o ju  n aro d u  b ez  państw a, który d o ­
szukiw ał się po d staw  n iew zruszonych  n arodow ej 
sam ow iedzy  kulturalnej.

P oszuk iw an ia takich po d staw  zgoła nie w idzim y 
w  nacyonaliźm ie nar.-dem . P o k rew n e na p o zó r p o ­
jęcie rasy zaczerpn ię te  jest z ogó ln ie  obow iązu jącego  
p rzy rodn iczego  ża rg o n u  naukow ego  i zgo ła inną 
spełn ia rolę. Nar. dem . w  by tow e podstaw y  n arodu  
nie wierzy, a zasadn icze jej po jęcie  in te resu  n a ro ­
dow ego  jest całkiem  osobliw ej prow eniencyi.

Z ach o d n io -eu ro p ejsk i nacyonalizm  nie m a w cale 
p o trzeby  troszczyć się o sform ułow anie by tow ych  
p o d staw  narodow ości, ani o m otyw acyę jedno litości 
in teresu  n a ro d o w e g o ; dla n iego  po d staw ę n a ro d o w o ­
ści stanow i państw o, in teres n a ro d o w y  jest im pe- 
ryalistycznym  in teresem  państw a. W  imię tego p ań ­
stw a fo rm ułu je  się egoistyczną, zaborczą" jego p o li­
tykę, w  imię też tego  państw a za b o rczo śc i fo rm u ­
łu je się w  razie p o trzeb y  ideał zw ycięskiej rasy, n. p. 
angielskiej czy niem ieckiej.

O tó ż  przek ładem  na polskie tego im peryalizm u jest 
ideo log ia w szechpolska, w raz z jej sform ułow aniem  
in teresu  n a ro d o w eg o  i egoizm u. Ale cóż, p odstaw y  
im peryalizm u, państw a, P o lska nie posiada. N astę­
pu je w ięc tu  taka dyalektyka, częs tok roć  spo tykana 
w  endeckiej publicystyce. N iep o d leg ło śc i nie p o sia­
dam y, zd obyc ie  jej na razie jest n iem ożliw e, konie- 
cznem  jest w ięc przen iesien ie państw a polskiego 
w  dziedzinę duchow ą. Już dziś pow inniśm y się czuć 
n iepodleg łym i i w  in teresie tego n iepod leg łego  p ań ­
stw a działać.

Taki jest endecki p rogram  polityczny, o b e jm u ­
jący w szystkie ziem ie polskie. P . T ed d y  ma słu ­
szność, że jest on iluzoryczny, ale iluzo ryczność ta 
po lega na tem, że b ierze  on  za p o d staw ę już ilu- 
zyę, im peryalistyczne państw o, że om ija on jedyną 
p o d staw ę  ogó lno-po lsk ie j polityki, p rog ram  n ie p o ­
dległości.

I jeśli się dziś m ów i o likw idacyi s tronn ic tw a 
nar. dem ., to  przedew szystk iem  niech ona po lega na 
tem, aby odszukać w łaściw y jego  teren  i zakres. 
P rzetłum aczony  na polskie im peryalizm  zachodn i 
stał się ideo log ią  u rzędn ików , obszarn ików  i ich 
oficyalistów  w e w schodn iej Galicyi. W  pow szechnym  
pog rom ie w yborczym  endecya traci w e w schodn ie j 
G alicyi jeden  tylko m andat w e L w ow ie (nie liczę 
m andatów , które w  r. 1907 zdoby ła  jako m andaty  
zastęp có w  posłów ), na p row incy i zatrzym uje sw ój 
stan posiadania, jeśli nie staje naw et na podstaw ach  
silniejszych. Bo tu odbyw a się w rastanie tej n a rz u ­
tow ej ideo log ii w  g ru n t realny, w  tym  w ypadku 
staje się ona ideo log ią sz lacheckich  d w o rk ó w  i p o ­
sad  urzędn iczych  w  tej s i t  v e n ia  v e rb o  ko lon ii 
polskiej.
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DR. TOBIASZ ASCHKENASE.

SPRAWA DRA JANIKA.
Było to w roku 1902 lub 1903, kiedy o ile 

pomnę za inicyatywą ówczesnego posła do rady 
państwa dra Greka, posła na sejm krajowy dra 
Głąbińskiego i znanego pisarza politycznego 
W ład. Studnickiego, odbyło się pod przew o­
dnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego poufne ze­
branie obywatelskie, na którem w szczuplejszem 
gronie zastanawiano się nad środkami i sposo­
bami rychłego i skutecznego rozszerzenia au to ­
nomii, a w dalszej linii zdobycia w yodrębnienia, 
względnie usamodzielnienia kraju.

W ziąłem udział w tej naradzie i w dysku- 
syi wyraziłem zdanie, że w pierwszej linii dążyć 
należy do tego drogą ustaw odaw stw a krajowego 
i nie oglądając się na ewent. sprzeciwienie się 
rządu, z narażeniem się naw et na odm ow ę sank- 
cyi, uchwalać należy w sejmie ustawy krajowe 
rozszerzające w znacznej mierze sam orząd k ra­
jowy —  a chociaż rząd zrazu naw et odmówi 
sankcyi, to przy pewnej stanow czości i konsek- 
wencyi można będzie po powtórnej lub kilka­
krotnej uchwale sejmu zdobyć u rządu sankcyę, 
zwłaszcza, że sytuacye polityczne i gabinety są 
zmienne, a pomoc Kola polskiego rządowi często 
bardzo potrzebna.

Przykładow o też przytoczyłem, że p ierw ­
szym aktem ustaw odaw czym  w tym kierunku 
powinno być utworzenie w d rodze ustaw odaw ­
stw a k r a j  o w e g o  prawnej gwarancyi dla 
instytucyi Rady szkolnej krajowej, której pow sta­
nie i istnienie opierało się wówczas na odw o- 
łalnem  każdego czasu cesarskiem rozporządzeniu, 
—  a zakres działania ulegał nawet dow ol­
nemu ścieśnieniu w drodze zwyczajnego rozpo­
rządzenia ministeryalnego. — Z tego powodu 
dom agała się polska opinia publiczna już od lat 
ustaw odaw czego zabezpieczenia istnienia i za­
kresu działania Rady szkolnej krajowej, -  - atoli 
zachodziła poważna wątpliwość, czyli rzecz ta nie 
należy do zakresu ustaw odaw stw a państw ow ego, 
rząd zaś i parlam ent wcale się nie spieszyli 
z wprowadzeniem  w życie tego rodzaju ustawy. 
W brew  tedy zachodzącej wątpliwości sądziłem, 
że sejm powinien ująć tę sprawę, a uchwalenie 
tego rodzaju przedłożenia posunie na wszelki 
sposób sprawę o znaczny krok naprzód.

Nie chcę twierdzić, że z pow odu ówczesnej 
konferencyi, ale na wszelki sposób bezpośrednio 
po niej, spraw a ustawy o Radzie szkolnej krajo­
wej stała  się w sejmie aktualną, rozpoczęto od­
nośne rokowania z rządem, weszło odnośne 
przedłożenie na porządek dzienny i doprow adziło 
w końcu do pierwszej ustawy o Radzie szkolnej 
krajowej z dnia 15. lutego 1905.

Ustawa wyw ołała ogólne rozczarowanie. 
Ani skład Rady szkolnej krajowej ani jej zakres 
działania nie odpow iadały nawet w drobnej 
cząstce oczekiwaniom, tem mniej nadziejom, 
które widzieć chciały w Radzie szkolnej krajowej 
wskrzeszenie komisyi edukacyjnej Rzpltej polskiej.

Pocieszano się, że to pierwszy krok, że 
chodziło o to, by rządu nie zrażać zbyt daleko
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idącemi żądaniami, że na razie jest w ielką zdo­
byczą sam o ustalenie i uznanie, że spraw a ta 
należy do ustaw odaw stw a krajowego, — i że in­
stytucya sama jest już ustaw ow o zabezpieczoną, 
— a dalszy rozwój ustaw y w samorządnym kie­
runku leżeć już będzie w rekach sejmu k ra­
jowego, - zaczem rychło należy oczekiwać dal­
szych reform, które stworzą podw alinę do zupeł­
nej autonomii naszej nawyższej w  kraju magi- 
stratury szkolnej.

Istotnie do dwóch lat w chodzi w życie 
druga ustaw a krajowa z 9 maja 1907 zmienia­
jąca art. II. III. ustawy pierwotnej, a postanow ie­
nia te ustalają i rozszerzają zakres działania 
rady szkolnej krajowej, w szczególności przy­
znają jej daleko idącą kom petencyę w przedm io­
cie mianowania, przenoszenia i pensyonowania 
profesorów  i nauczycieli szkół średnich,

I stała się rzecz dziwna. Miasto zadowole­
nia, które wywołać był winien ten pierw szy za­
w iązek krajowej autonomii szkolnej, — miasto 
zachęty i podniety ze strony opinii publicznej do 
dalszego rozwoju i pogłębienia sam orządu w tym 
kierunku, odzywają się z miejsca, zrazu nieśmiało, 
potem coraz jawniejsze i liczniejsze głosy kry­
tyki, żalów i narzekań, — ba naw et nawoływ a­
nia do odwrotu, a w kołach nauczycielskich 
staje się niemal panującem zdanie, że w danych 
warunkach nie życzą sobie wcale dalszego roz­
szerzania krajowej autonomii szkolnej ich kosz­
tem, gdyż już tę zdobytą autonomie zbyt drogo 
okupują.

Przyznaję, że głosam i tymi byłem zdumiony, 
i wyznaję otwarcie, do pewnego stopnia zgorszony.

Przypuszczałem, że są  pewne niedomagania, 
braki, które przesadna może wrażliwość jednostki 
ocenia zbyt subjektywnie, —  i bolało mnie, że 
w stanie nauczycielskim jest tak mało chęci do 
ofiary i ustępstw a w rzeczach drobnych, małych 
(bo do tych tylko owe braki odnosiłem) - na 
rzecz wielkiej autonomii kraju, którą w łączności 
z odpowiednią autonom ią narodow ościow ą, — 
uważam w danych w arunkach za najważniejszy 
postulat narodowy.

Atoli, „wer den D ichter will verstehen, 
muss in des Dichters Lande gehen“ .

Nie sadziłem, że mi tak rychło przyjdzie 
wstąpić choć na chwilę w tę krainę poetów, co 
pracą myśli swojej podnoszą ducha, kształcą 
umysł i pobudzają w yobraźnię młodzieży, — 
w których rękach przyszłość narodu, bo od 
ziarna, jakie rzucą na świeży i dziewiczy grunt 
uczuć i myśli powierzonej im młodzieży szkol­
nej, zależy w znacznej bardzo mierze charakter, 
wiedza, tężyzna, miłość ojczyzny i przywiązanie 
do ideałów — przyszłych obywateli kraju.

Nie sądziłem, —  że wstąpiw szy w tę krainę 
zm uszony będę uznać słuszność tych żalów 
i konieczność stanowczego czynu, który istnieją­
cemu nieznośnemu stanowi musi kres położyć.

Sprawa Dra Janika, przekonała mnie, tak 
samo jak przekonała n i e p o d z i e l n i e  c a ł ą



o p i n i ę  p u b l i c z n ą ,  że nie chodzi tutaj wcale
0 rzeczy drobne i małe.

Chodzi o gwarancyę praw  obywatelskich — 
a to jest spraw a ogólna najpierwszorzędniejszego 
znaczenia.

Chodzi o uszanowanie wartości i godności 
człowieka, — którego nie wolno traktow ać jak 
rzecz jaką, którą tak od niechcenia można ci­
snąć tutaj lub tam. Chodzi o poszanowanie 
ustawy, której złamanie cofa nas w okres nie­
rządu i oddać 'm oże  na pastw ę „swawoli szla­
checkiej" lub innej.

Nie możemy dopuścić do powrotu rządów 
„prawem  i lewem", — musimy żyć p r a w e m .

W szyscy bez w y jątku ; — obywatele i ucze­
stnicy w iedzy; — zwierzchnicy w urzędzie i ich 
podwładni.

A zwierzchnik w urzędzie, który nie ma 
zrozumienia dla tej podstawow ej zasady  now o­
czesnego państwa, który nie umie uszanować 
praw  swojego podw ładnego aż do najdalej idą­
cych granic tak pod względem rzeczowym jak 
formalnym, który nie widzi na praw dę w swoim 
podwładnym  równego sobie obywatela, nad 
którym mu jako człowiekowi żadna nie przysłu­
guje wyższość, — wobec którego pozostaje we 
w z a j e m n y  m stosunku zależności ustawami 
określonej, taki zwierzchnik nie posiada niezbę­
dnej kwalifikacyi dla swojego urzędu, i nie może 
pełnić tego urzędu.

1 nie chodzi już nawet o krzywdę osobistą, 
w yrządzoną jednostce.

Także w stosunkach praw orządnych i w śród 
najwyższych gwarancyi praw nych dzieją się 
krzywdy i są częste, bo ludzie nie są nieomylni
1 ulegają różnym pobudkom  i wpływom.

To są rzeczy nieuniknione. Ale musi być 
zachow aną przynajmniej forma praw na, w  k tó­
rej by się ujaw niała chęć działania w myśl 
ustaw y i konieczność zastosow ania tego zła, 
które jednostka odczuw a jako krzywdę osobistą. 
W  takich w ypadkach, a i one są niestety zbyt 
częste — dotknięta jest tą krzywdą jednostka 
sam a, i musi się poddać losowi, jaki jej przy­
padł w  udziale.

Jeżeli atoli krzyw da wyrządzona ma także 
w swoich zewnętrznych objaw ach wszystkie ce­
chy przemocy, wywyższenia siebie ponad 
ustawę, a poniżenia człowieka drugiego, który 
z reguły, ani z rodu, ani z majątku, ani z mocy 
hierarchicznych swych stosunków nie może po ­
siadać tej siły, aby odeprzeć jak należy bezpra­
wny atak, wówczas z krzywdą m ateryalną je­
dnostki łączy się duchow a obraza ogółu, i bu­
dzi się uczucie sponiewieranej godności ludzkiej, 
— przeciw którem u buntuje się wszystko, co jest 
najlepsze w człowieku i w społeczeństwie.

Taką jest mojem zdaniem psychologia ogól­
nego odruchu, jaki spraw a d rą  Janika w yw ołała 
w całem społeczeństwie.

Nie sam fakt przeniesienia, tylko forina prze­
niesienia dotknęła ogół.

Gdyby to przeniesienie nie było nastąpiło 
tak doraźnie, gdyby przyczyny polityczne i p a r­
tyjne nie były tak uderzające - gdyby je j a ­
kim pozorem osłonięto lub też gdyby przeniesie­
nie nastąpiło po jednym lub dwóch upomnie­
niach lub ostrzeżeniach, gdyby się to stało  na

wniosek powołanego dyrektora zakładu, za zgodą 
inspektora krajowego, — na skutek uchw ały 
plenarnego posiedzenia Rady szkolnej krajowej, 
po jakiejś dyskusyi, dochodzeniach chociażby 
tylko pozornych lub przynajmniej po przesłucha­
niu dra Janika, —  w ów czas nie zdołałaby żadna 
siła poruszyć opinii publicznej i ten i ów ruszył­
by ramionami i rzekłby: „pewno coś zbroił, 
boby go inaczej nie przeniesiono".

T ak osądziłby rzecz przeciętny ogół i w ra ­
zie zachowania powyższych pozorów, uważałby 
przeniesienie za zupełnie praw idłow e, — cho­
ciażby nawet nie przeprowadzono należytego po­
stępowania dyscyplinarnego.

inaczej jednak oceniam rzecz ze stanow iska 
prawnego.

Twierdzę stanowczo, że sam o przeniesienie 
jako takie narusza ustaw ę i było bez wyroku 
dyscyplinarnego w ręcz niedopuszczalne.

Wiem dobrze, że naw et w kołach praw ni­
ków napotka to zdanie na opozycyę —■ tak  
sam o jak opinia licznych prawników mniemała, 
że spraw a ta wogóle nie może się oprzeć o T ry­
bunał administracyjny, i że T rybunał wniesione 
zażalenie odrzuci a limine, nawet bez rozpraw y.

Przypisać to należy mało rozpow szechnio­
nej znajomości odnośnych specyalnych ustaw, 
które wym agają specyalnego przestudyowania 
dla w yrobienia sobie o tych rzeczach w łasnego 
należytego sądu.

Ale przypisać się musi także pewnej prze­
sadnej u nas skłonności do przeceniania wszech- 
potęgi każdej władzy, zwłaszcza władzy adm i­
nistracyjnej, i do pewnego rodzaju fatalisty- 
cznego poddaw ania się jej jakby jakiemu przezna­
czeniu, że obywatel czy urzędnik podwładny 
nigdy nie ma racyi, a w ładza i zwierzchnik za ­
wsze mają racyę.

„Urodzeni w niewoli, okuci w powiciu" za­
prawiliśm y się pod rządam i biurokratycznymi 
tak bardzo do panujących pojęć biurokratycz­
nych, że każda gwiazdka na kołnierzu w yw o­
łuje u nas największy respekt, — a jeżeli 
gwiazdki te są na kołnierzu szlachcica, to już 
niema granic lęku i czołobitności.

Z drugiej strony wierzymy już sami, że nie 
moglibyśmy istnieć bez tej olbrzymiej rzeszy n ie­
odpowiedzialnych biurokratów, — którzy w m a­
wiają w nas, że od nich los św iata zależy i oba­
wiamy się nie wiem jakiej klęski społecznej 
z ukróceniem i ograniczeniem w ładzy biurokra­
tycznej.

Stąd pochodzi, że w kotach fachowych biu­
rokratycznych, a także w kołach obywatelskich 
ludzie sobie nawet wyobrazić nie mogą, — jakby 
to szkoła średnia istnieć mogła, — gdyby R ada 
szkolna nie m iała „n a w e t “ praw a przenieść 
profesora, „ze w z g l ę d ó w  s ł u ż b o w y c h "  
na inną posadę.

Przesąd ten jest tak zakorzeniony, że niemal 
do wyjątków należą jednostki, które inaczej tę 
rzecz oceniają.

A jednak R ada szkolna wedle ustaw y nie 
ma tego praw a i nie potrzebuje go wcale.

Że go nie potrzebuje, tego dowodem fakt, 
że na palcach jednej ręki zliczyć można wypadki 
tego rodzaju przeniesień w ostatnich 20 -30 l a ­
tach, a to głównie dzięki temu, że przeniesienie
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nauczycieli szkół średnich należało do atrybucyi 
ministerstwa wyznań i oświaty.

I szkoły średnie istniały i nie były wcale 
gorsze od dzisiejszych.

Gdzie zachodzi istotna potrzeba przeniesie­
nia z winy odnośnego nauczyciela, tam postę­
pow anie dyscyplinarne daje praw o i możność 
przeniesienia, i pod gwarancyą praw ną potrzeby 
służbow e znajdują aż nadto wystarczające za­
bezpieczenie.

Ze stanow iska zaś ustaw y błąd prawny 
w tem głównie polega, że przez zupełne zapo­
znanie istotnego stanu rzeczy, — uważać się 
chce i traktow ać nauczycieli szkół średnich 
za jakichś u r z ę d n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h ,  czem nie są i nigdy nie byli.

W edle pierwotnych ustaw  organizacyjnych, 
nie mieli nauczyciele szkół średnich nawet ża­
dnej rangi, .a statut organizacyjny dla gimnazyów 
nadaw ał im stabilizacyę po 3 latach nienagannej 
służby, nadaw ał im tytuł profesorów i płacę, 
która nie odpowiadała żadnej z płac przywiąza­
nych do pewnej rangi urzędowej. D opiero p ó ­
źniej nadano im rangi, kazano spraw ić mundury 
z gwiazdkami, co jednak w szystko w istocie jest 
sprzeczne z zawodem nauczycielskim jako takim, 
a na wszelki sposób nie uczyniło ich żadnymi 
urzędnikami a d m i n i s t r a c y j n y m i .

I kiedy ustaw a o organizacyi władz admini­
stracyjnych i instrukcya dla urzędników admini­
stracyjnych zawierają w y r a ź n e  p o s t a n o ­
w i e n i e ,  że urzędnik administracyjny może być 
każdego czasu przeniesionym w interesie służby, 
to przeciwnie ani s t a t u t  o r g a n i z a c y j ­
n y  d l a  g i m n a z y ó w ,  a n i  u s t a w a  k r a ­
j o w a  o s z k o ł a c h  r e a l n y c h  n i e  z a ­
w i e r a j ą  ż a d n e g o  t a k i e g o  p o s t a n o ­
w i e n i a .

Owszem statut organizacyjny dla gimnazyów 
postanaw ia wyraźnie, że posady nauczycielskie 
mają być nadaw ane t y l k o  w d r o d z e  k o n ­
k u r s u ,  a rozporządzenie min. z roku 1875 i u- 
staw a kraj. w szkołach realnych przepisują, że 
w konkursie ma być wymienionym zakład do 
którego się konkurs odnosi i mają być wymie­
nione pobory z tą posadą połączone.

Jeśli tedy nauczyciel szkoły średniej uzyskał 
posadę na podstaw ie konkursu w oznaczonej 
w  konkursie szkole i z wymienionymi w kon­
kursie poborami, to nabył praw  których mu nikt 
bez przewinienia i orzeczenia dyscyplinarnego 
odebrać nie może, bo żadna ustaw a nie pozwala 
na odebranie takich praw  p o  s t a b i l i z a c y i .

Dowód przeciwny i z tego jest widocznym, 
że odnośnie do nauczycieli szkół ludow ych i w y­
działowych, ustaw odaw ca chcąc władzy szkolnej 
dać możność przeniesienia w interesie służby,

p o s t a n o w i ł  t o  w y r a ź n i e  w ustawie kra­
jowej z 1905 roku, ale i tam zabezpieczył jeszcze 
gwarancyam i pozornemi, których dla nauczycieli 
szkół średnich żadna ustaw a nie normuje, z tego 
prostego powodu, bo ich przeniesienie w drodze 
służbowej jest wogóle niedopuszczalne.

T ak więc otrząść się potrzeba tylko z prze­
sądu, że nauczyciele szkół średnich są urzędni­
kami administracyjnymi, otrząść z przesądu, że 
bez praw a przeniesienia w drodze służbowej 
grozi jakaś klęska szkolnictwu, a w tedy strona 
praw na okaże się jasną i prostą.

Nie wątpię, że ostatnia decyzya Trybunału 
adm inistracyjnego przyczynić się m usiała do ja­
kiego takiego otrzeźwienia zbytnią gloryfikacyą w ła­
snej w ładzy przepojonych umysłów w Radzie 
szkolnej krajowej, nie wątpię też, że wielu 
widzi i uznaje, że popełniono błąd, błąd wielki 
i szkodliwy i uznają potrzebę napraw ienia złego.

Jeżeli coś stoi na przeszkodzie, to znowu nic 
innego, jak jeszcze jeden przesąd. A jego miano 
,,prestige“. Ileż klęsk już wynikło z umiłowanej p o ­
trzeby salw ow ania tego, co powszechnie nazy­
w ają „prestige“.

A jednak jak nikła i urojona tego wartość...
Gdyby nie ta mniemana potrzeba, byłaby 

Rada szkolna krajowa niewątpliw ie już dawno 
uchyliła krzywdę w yrządzoną drowi Janikowi. 
W yczułem to z licznych rozmów, jakie z pow oła- 
nemi osobistościam i w tej materyi odbyłem.

I powtórzę tutaj, co tam podniosłem. Czynić 
ustępstw a w obec podw ładnych, cofnąć się z za­
jętego stanow iska nie jest żadną ujmą. Nawet ce­
sarz czynił ustępstw a i bardzo daleko idące i bar­
dzo często, i może temu właśnie przypisać należy tę 
niespożytą siłę rządów  w tak trudnych warunkach.

Więc i Rada szkolna może się cofnąć, a ogół 
poczyta jej to za zasługę, a jeśli w ten sposób 
pozyska się nauczycielstwo dla idei autonomii n a ­
szego szkolnictwa — to rzecz w arta nawet ofiary.

Gdyby ostatnia decyzya T rybunału adm ini­
stracyjnego do tego doprow adziła, gdyby nadto 
Rada szkolna, chcąc dojść do jakiegoś ładu p ra ­
wnego u siebie wprowadziła w końcu u siebie 
przewidziany jeszcze w ustawie z r. 1905 regu­
lamin, określający kompetencyę sekcyi w Radzie 
szkolnej, gdyby uregulow ano drogą rozporządze­
nia sprawę rekursów, jak to przewidziano w usta­
wie z 1905 roku, gdyby Sejm krajowy podjął ko­
nieczną rewizyę dalszą ustawy o Radzie szkolnej 
krajowej, a w szczególności zmienił odpowiednio jej 
skład i uregulował i zabezpieczył tok instancyi, 
stw arzając w ten sposób praw ne podstaw y dla 
rozszerzenia sam orządu Rady szkolnej krajowej — 
wówczas powiedziałbym, że ofiara dra Janika nie 
była bezowocną i że niema złego, coby na dobre 
nie wyszło.
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LUDWIK KULCZYCKI.

NIESZCZĘŚCIA NARODOWEJ DEMOKRACYI.
N acyonaliści nasi, jak to zresztą m ożna było 

przew idzieć, ponieśli sro m o tn ą  klęskę, którą sam i 
sp row adzili na siebie p rzez sw oją  n iesum ienność p o ­
lityczną, arogancyę, o raz sp rzen iew ierzen ie się zasa­
dom  dem okratycznym  i w olnośc iow ym .

C hcąc zam askow ać u padek  sw ojego  p o p rz e d ­
niego  stanow iska w  kraju i w  K ole Polskiem , n a ro ­
dow i dem okraci udają pok rzy w d zo n y ch  i p rześ lad o ­
w anych  przez rząd krajow y i całą od p o w ied z ia ln o ść  
klęski, jaką ponieśli, zw alają na nam iestnika. W ygo­
dniej jest im oczyw iście rozg łosić  p rzed  św iatem , 
że nie spo łeczeń stw o , lecz tylko rząd  krajow y o d ­
w róc ił się o d  nich.

Tylko ludzie b a rd zo  naiwni, n ieznający sto sunków  
galicyjskich, uw ierzą im.

O czyw iście postaw a rządu  w o b ec  n arodow ej 
dem okracyi odegra ła  p ew ną rolę, ale bynajm niej nie 
ona sp o w o d o w ała  ich klęskę.

Rząd krajow y nie pop ie ra ł ani dr. L ieberm ana, 
ani dr. W yrostka, ani dr. Lisiewicza, a jednak  kan­
dydaci n aro d o w o -d em o k ra ty czn i jak dr. A dam  i p. 
T om aszew ski przepadli, a eks. m inister G łąbiński, po  
dw udziestu  latach działa lności publicznej, pom im o 
rob io n ej m u reklam y, uzyskał tylko nad e r nikłą w ię­
kszość n ad  dr. W yrostkiem , w ystępującym  po  raz 
p ierw szy na szerszej arenie życia pub licznego .

P rzyk ładów  takich m ógłbym  przy toczyć w ięcej. 
P. G rabsk i z w łaściw ą sob ie  blagą, zestaw iając ilość 
g ło sów  o trzym anych przez kandyda tów  naro d o w o - 
dem okratycznych  w  r. 1907 z ilością, jaka pad ła na 
nich w  roku  bieżącym , d o ch o d z i do  w niosku , że 
s tronn ic tw o  jego  w zrosło . O tó ż  w y w ó d  ten jest zu ­
pełn ie  b łędny.

Istotnie, w  1907 r. n a ro d o w i dem okraci staw iali 
znacznie mniej kandydatów  niż obecnie , dlatego 
też w iele ich g ło sów  pad ło  w ów czas na k an d y d a­
tów , należących do  innych stronn ic tw . W  roku  b ie­
żącym  uzyskali w ięcej g ło sów  p o d czas w yborów , 
gdyż w  w iększej liczbie okręgów  staw iali w łasnych 
ludzi.

N ajw ym ow niejszym  d o w o d em  ich klęski były 
w ybory  w  sto licy  kraju.

L w ów  od  sam ego początku  pow stan ia  n a ro ­
dow ej dem okracyi w  Galicyi by ł punktem  głów nym  
jej działalności. T u m ieszkali najw ażniejsi jej k iero­
w nicy krajow i, tu posiadała ona od  daw na liczną, 
o d d an ą  so b ie  m łodzież. A jednak  w łaśnie w  tym 
Lw ow ie p o n io s ła  ona najw iększą klęskę- M ożna też 
m ieć nadzieję, że przy  następnych  w y b o rach  ze s to ­
licy kraju nie w yjdzie ani jeden  n a ro d o w y  d em o ­
krata. P. G rabsk i dla dodan ia  sob ie  i kolegom  ani­
m uszu, u rządza ró żn eg o  rodza ju  m anifestacye. N a­
d er charakterystycznem  było  so b o tn ie  zgrom adzen ie  
n a rodow ych  dem okra tów  w  kasynie m iejskiem  w e 
Lw ow ie, po  k tórem  nastąpił p o c h ó d  z p ochodn iam i 
do  m ieszkania p. G łąbińskiego.

P rezes s tronn ic tw a p. Jan G w albert P aw likow ­
ski w ygłosił m ow ę szczerą i naiw ną zarazem .

C hcąc w ykazać „w ia ro łom ność“ rządu  krajo­
w ego, opow iedzia ł ciekaw e rzeczy o pośle  Z am or­
skim i o usiłow aniach jego  celem  zd obyc ia  m andatu.

O kazało  się, że n aro d o w ej dem okracy i za le­
żało b ard zo  na jego  o b ecn o śc i w  parlam encie. P o ­
niew aż krytykow ał n iedaw no  zarząd  dom en  w  G a­
licyi w  sp o só b  gw ałtow ny  w  „Słow ie P o lsk iem ", 
w ięc obaw iano  się, że oko liczność ta sp o w o d u je  n ie­
chęć do  niego rządu  krajow ego, która d o p ro w ad z ić  
m oże do jego upadku  przy w yborach . A by o d w ró ­
cić to  n iebezp ieczeństw o , zw ró co n o  się do p o ś re d ­
n ic tw a niek tórych  „ziem ian ze w schodn iej części 
kraju". Ci, po  p o rozum ien iu  się z kim należy, o św iad ­
czyli, że pan Zam orski, aby uniknąć akcyi rządu  
krajow ego  p rzeciw ko  sobie, pow in ien  odw o łać  
w  „Słow ie Polskiem " to , co pisał p rzeciw ko za rzą ­
dow i dom en. S tronn ictw o  z ciężkiem  sercem  z g o ­
dziło się na to, i p. Z am orski nap isał artykuł o d ­
w ołu jący  p o p rzed n ie  zarzuty. M im o to  jednak, 
zdaniem  p. Paw likow skiego , p. Z am orski by ł zw al­
czany po d czas w y b o ró w .

N ależy się w d zięczn o ść  p rezesow i s tronn ic tw a 
n aro d o w o -d em o k ra ty czn eg o  za to  cenne w yznanie. 
P. G rabski tw ierdził, że stro n n ic tw o  jego nie ub iega 
się o m andaty, tym czasem  okazuje się, że dla uzy­
skania jed n eg o  z nich, stro n n ic tw o  zgodziło  się na 
krok upokarzający  i w  najw yższym  sto p n iu  n iesu ­
m ienny, na odw o łan ie  zarzu tów , sk ierow anych  p rze ­
ciw ko zarządow i dom en  uw ażanych za słuszne.

M om entem  nad e r znam iennym , p o d czas p o ­
w yższego  zebran ia , by ło  ow acyjne pow itan ie dla 
b. posła  W iącka, przyjaciela P aducha , zam ieszanego 
w b ru d n e  jego  spraw ki.

T ow arzystw o  było  też b a rd zo  d o b ran e  i „w y­
b o ro w e " . Byli posłow ie  narodow o-dem okratyczn i, 
b y ł p. G rabsk i za sw oją gw ardyą, był W iącek, był 
w reszcie tro n d e r konserw atyw ny, jeden  z najw iększych 
reakcyon istów  galicyjskich, hr. S tanisław  Stadnicki. 
C o za w spaniały w idok : W iącek p ro testu je  w raz 
z innym i przeciw  nieuczciw ościom  popełn ianym  p o d ­
czas w y b o ró w , a hr. S tadnicki przyłącza się do  tych, 
łam iąc ręce  nad  brakiem  sw o b ó d  obyw atelskich  
w  Galicyi. Ł adne tow arzystw o.

P o  zakończonym  zg rom adzen iu  uczestn icy  jego 
udali się do  p. G łąbińskiego, do  tego „m ęczennika" 
n a ro d o w eg o , który in trygow ał z innym i p rzeciw ko Bi­
lińskiem u, aby zająć m iejsce w  m inisteryum , i uzy­
skał je  w reszcie b e z  żadnych  zapew nień  pow ażnych  
w  spraw ie kanałów , k tóry  następn ie  p o zo sta ł na sta­
now isku z B ienerthem  i po  rozw iązaniu  parlam entu .

„M ęczennik" naro d o w y  w reszcie ustąp ił „d o ­
b row o ln ie" przew idując , że trzeba będz ie  o d p o w ia­
dać za § 14. i że  m oże być w  sp o só b  niezbyt deli­
katny w ysadzony  z fotelu m inisteryalnego.

W idocznie sam p. G łąbiński p o czu ł pew ien 
niesm ak w  u rządzonej m u m anifestacyi, gdyż w yra­
ził się, że pragnie, aby już była ostatnią. W reszcie 
po  kilku im prow izow anych  m ów kach, całe to  „ d o ­
b o ro w e  tow arzystw o" rozeszło  się po  dom ach . W y­
jątek stanow ił pose ł Zam orski, który zapom niaw szy, 
jak pisze „C zas" o sw oich p rzep rosinach  rządu, p o ­
stanow ił się „uniezależnić", i w ygłosił kilka fraze­
sów  p o d  ko lum ną M ickiewicza przeciw ko nam iest­
nikowi.
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Czy nieszczęścia n a rodow ej dem okracyi sk o ń ­
czą się na klęsce w yborczej?  Jest to  co najm niej 
w ątpliw e.

W brew  tem u, co pisał p. G rabsk i, nacyona- 
liści po  kam panii w yborcze j w ychodzą nie sk o n so ­
lidow ani w ew nątrz , lecz pokłóceni. W yjście ze s tro n ­
n ic tw a paru  posłów  naro d o w o -d em o k ra ty czn y ch  jest 
praw ie pew ne. N astąp i to natu raln ie  nie w tej chwili, 
lecz przy  pierw szej różnicy  zdań  w  Kole Polskiem . 
P ozycya sam ego p. G rabsk iego  jest zachw iana. Z daje 
się, że m ąż ten w kró tce  zapała „wielką m iłością" 
do  „nauki" i p o d  tym p ozo rem  ulo tn i się ze s tro n ­
nictwa, nie czekając aż go pop roszą , aby je  opuścił.

N iedaw no  „G azeta W ieczorna" pisała, że nie 
p rogram  n aro dow o-dem okra tyczny  jest zły, lecz 
taktyka stro n n ic tw a nacyonalistycznego .

N iem a nic b iedn iejszego  nad  pow yższy p o ­
gląd. Istotnie, nacyonalizm  w szędzie i zaw sze zw ią­
zany jest z dem agog ią ; co zaś do p rog ram u  d em o ­
kracyi n a ro d o w ej, to  odznaczał się on  zaw sze mgli- 
stością, dw uznacznością  i pustą frazeologią, k tóra 
um ożliw iała rozm aite  szulerskie w alki polityczne.

N ieuzasadn ione  też są nadzie je  pew nych  ży­
w io łów  do tyczące m ożliw ości zrefo rm ow ania  n aro ­
dow ej dem okracyi, z chw ilą kiedy p. G rabsk i „odda 
się nauce" . Z łudzenia te opierają się na w ierze w  takt 
i „rozum  polityczny" p. G łąbińskiego. N iezaw odnie, 
eksm inister kolei jest bardziej ug o d o w y  o d  p. G ra b ­
skiego i zna lepiej od  n iego  austryacki te ren  po li­
tyczny ; oko liczność ta jednak, sam a przez się, nie 
w yzw oli jeszcze p. G łąbińskiego o d  frazeo logii na-

cyonalistycznej, i nie da m u p rog ram u  po litycznego , 
k tó rego  nie m iał n igdy i nie ma.

Jeżeli zaś nacyonalizm  w szechpo lsk i u lo tn iłby  
się, w raz z różnym i sw oim i specyficznym i zapacham i, 
pochodzącym i od  D m ow skich, Balickich i G rabskich, 
to  cóżby  w ów czas zostało  z n aro d o w ej dem okracyi? 
N ic oczyw iście.

N ie refo rm ow anie  n aro d o w ej dem okracyi p o ­
w inno  być zadaniem  żyw io łów  ludow ych  i p o s tę ­
pow ych, lecz jej zn iszczenie jako stronnictw a.

W szechpo lacy  jako o d rę b n a  organizacya n igdy 
nie tw orzyli siły b a rd zo  pow ażnej. W pływ , jaki p o ­
siadali, zaw dzięczali p rzew ażn ie : b ie rnośc i szerok ich  
kół naszego  społeczeństw a, k tóre pozw alały  im się 
te ro ryzow ać, so juszom  z różnem i n iezorgan izow anem i 
grupam i spo łecznem i, w reszcie opanow an iu  ro zm a­
itych p o czątk o w o  bezparty jnych  instytucyi sp o łe cz­
nych.

O b ecn ie  spo łeczeństw o  nasze ożyw iło się zn a­
cznie, i nie jest już tak b ie rne jak daw nie j; n iezor- 
gan izow ane g rupy  spo łeczne jak sto jałow czycy, z w o ­
lennicy  posła  K ozłow skiego, a naw et i podo lacy , 
skutkiem  o g ó lnego  postępu , w  m niejszym , albo w ię ­
kszym stopn iu  osłabły. P ozosta ją  w ięc insty tucye 
spo łeczne i kulturalne, o p an o w an e p rzez  w szechpo- 
laków. O tóż żyw ioły p o stęp o w e różnych  odcieni, 
pow inny  w y tw orzyć n ow e analog iczne do  tam tych.

P o s tęp o w e  koła sp o łeczn e  w  całym kraju p o ­
w inny  się p o ro zu m ieć  ze sobą  a zw łaszcza ze L w o­
w em . N ie trzeba  tracić ani chwili czasu.

M. L.

Z DZIEJÓW  M ĘCZEŃSTW A MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
. Już paro k ro tn ie  pisaliśm y w  „Życiu" o n iesły­

chanej zaiste w  sw ym  tragizm ie, fatalnej, zan ied b a­
nej, n iedocen ionej p rzez  opinię naszą spraw ie 
s tu d en tó w  W yższej szkoły lasow ej w e Lw owie, p o j­
m anych i w ięzionych  p rzez rząd  rosyjski p o d  za­
rzu tem  szp iegostw a na rzecz A ustry i za to, że w y­
pełniali szkolne obow iązki p o d czas praktyk letnich 
na rzecz sw ego zakładu. Było to  w  jesieni r. 1910. 
U płynęły d ługie m iesiące, a sp raw a coraz g roźn ie j­
szy b ierze  ob ró t, a n iebezp ieczeństw o  się m noży, 
in te rw encye zaw odzą, op in ia po lska śpi w  najlepsze. 
N ow e o d tąd  nastąpiły  aresztow ania. Zbliża się m o ­
m ent postaw ienia nieszczęśliw ych ofiar gorliw ości 
żandarm skiej p rzed  sądem  w ojennym . O pin ia śpi 
w  najlepsze!

Ze sfer m łodzieży, studyującej w  W yższej szkole 
lasow ej w e Lw owie, otrzym aliśm y obszerny  kom u­
nikat z ob jek tyw nem  przedstaw ien iem  stanu rzeczy. 
S treszczam y w yw ody  m em oryału.

* *
P o  skończonym  roku  szkolnym  1909/10 dyrek­

cya szkoły w ysłała na praktykę s łu c h a c z ó w ; S tani­
sław a S kow rona, p o d d an e g o  austryackiego i Kazi­
m ierza D ąbrow skiego , p o d d an e g o  rosyjskiego, ną
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W ołyń do  d ó b r  P o łonne , wł. hr. K arw ickich. Z ad a­
niem  tych kandyda tów  było  p o d  kierunkiem  u k o ń ­
czonego  słuchacza szkoły  lasow ej C zesław a Z arzyc - 
kiego, tudz ież  nad leśn iczego  d ó b r  P o ło n n e  p. Lękaw- 
skiego, p o d d an e g o  austryackiego, zeb rać  daty, p o ­
trzeb n e  do  u łożenia p lanu  g o sp o d a rs tw a  lasow ego, 
t. j. p o ro b ić  zd jęcia gran ic lasu, d róg, linii d rzew o ­
stan ó w  i t. d.

S łuchacze sto sow n ie  do  obow iązu jących  p rz e ­
p isów  wysyłali regu larn ie  co tygodn ia  rapo rty  ze sw ych 
czy n n o śc i do  dyrekcyi szkoły. W październ iku  r. z. po  
ro zp o częc iu  się roku  szko lnego  rozeszła  się p o ­
głoska, że słuchaczy tych i nad leśn iczego  aresztow a­
no  p o d  zarzu tem  szp iegostw a na rzecz A ustryi i o sa­
d zo n o  w  w ięzieniu w  Żytom ierzu. W krótce też n a­
deszło  po tw ie rdzen ie  tej w ieści, a n iebaw em  n as tą ­
piły i dalsze aresztow ania. U w ięziono  m ianow icie 
słuchacza B olesław a Jackow skiego, p o d d a n e g o  ro ­
syjskiego, który rów nież  p rzebyw ał na praktyce w  P o- 
łonnem  i p. K araśkiewicza, p ełnom ocn ika d ó b r  ordy- 
nacyi ołyckiej na W ołyniu. T o osta tn ie aresztow anie 
sp o w o d o w an e  by io  faktem, że w  lasach ołyckich 
przebyw ali na praktyce rów n ież  dw aj słuchacze w yż­
szej szkoły lasow ej, k tórzy  jednak  szczęśliw ie zdołali



w yjechać jeszcze p rzed  aresztow aniem  sw ych ko le­
gów . Za p. K araśkiew icza ofiarow ała adm inistracya 
o rdynacyi ołyckiej kaucyę w  w ysokośc i 20.000 rubli, 
jednakże bezskutecznie.

Jak dziś n ap ew n o  w iadom o  — w szystkie te 
aresztow ania sp o w o d o w an e  zostały  zem stą osobistą.

St. leśniczy hr. Karwickich. p. Łękaw ski w y­
dalił z lasu n iep raw nie po lu jącego  ro tm istrza żan d ar- 
m eryi z Kowla, który natychm iast z ro b ił doniesienie, 
że w  lasach P o ło n n e  za trudn ien i są p rzy  pom iarach  
słuchacze szkoły lasow ej, rzekom o w  tym celu, aby 
zd jęcia p o czyn ione  służyć m ogły jako daty  to p o g ra ­
ficzne sz tabow i austryackiem u. P o d o b n e  doniesienie 
w płynęło  na p. K araśkiew icza ze strony  oficyalistów, 
w ydalonych  za rozm aite  sprzeniew ierzenia. Na p o d ­
staw ie tych denuncyacy i nastąpiły  aresztow ania 
w szystkich uw ięzionych.

N iezw łocznie po  otrzym aniu  w iadom ości o are­
sztow aniu  przedsięw zięła  dyrekcya Szkoły lasow ej 
tak b ez p o śred n io , jako też  za po śred n ic tw em  posła 
dr. T om aszew skiego  w szelkie kroki, zm ierzające do 
uw oln ien ia aresztow anych. M inisterstw o sp raw  w e­
w nętrznych  zw róciło  się z in te rw encyą dyp lom aty ­
czną do P etersburga , na co otrzym aliśm y w  m arcu 
odpow iedź , że studenci w yższej szkoły lasow ej uw ię­
zieni są p o d  zarzu tem  szpiegostw a.

Z dokum en tów  będących  w  posiadan iu  dyrek- 
cyi, z k tórych  w ynika jasno  n iew inność oskarżonych, 
sp o rzą d zo n o  uw ierzy teln ione kopie i w ydano  je ro ­
dzinie uw ięz ionego  p. Łękaw skiego. D okum enty  te 
zaginęły jednak  w  sp o só b  do tychczas niew yjaśniony 
i n ie  doszły  do  rąk w łaściw ych. Ś ledztw o ciągnie 
się już 8 miesięcy.

W niknąw szy w  m otyw  aresztow ania, a jest nim  
b ezsp rzeczn ie  tylko o b raż o n a  g o d n o ść  o sob is ta  ro ­
syjskiego żandarm a, nie tru d n o  się dom yśleć, znając 
s tosunki rosyjskie i n ieob licza lną  sam ow olę  jego  
o rganów , jak d ługo  śledztw o  takie p o trw ać  jeszcze 
m oże i jakim  być m oże jego  koniec, gdyż m am y 
jaskraw e dow ody , że nie p rzekonan ie  o w inie oskar­
żonych, tylko m ściw ość osob ista  jest tu  g łów ną sp rę ­
żyną tej spraw y.

D la zilustrow ania rozpaczliw ego  po łożen ia  uw ię­
zionych, d o d ać  w ypada, ż e  w  czasie trw ania śledztw a 
nie w o ln o  oskarżonym  m ieć o b ro ń cy  p raw nego , co 
g o rsze  nie w o ln o  im m ieć tłóm acza. P rzedstaw m y 
sob ie  te raz  o skarżonego  St. S kow rona, p o c h o d z ą ­
cego z zachodn iej Galicyi, nie um iejącego  ani słow a 
p o  rosyjsku, p rze d  sądem  w ojennym . Ż andarm  pyta, 
sam  sob ie  (rozum ie się w ygodn ie) o d p o w iad a  i ze ­
znanie p ro to k o łu je  — a p o te m : „oskarżony  po d p isz" . 
W  razie n iepodp isan ia  p ro to k o łu  dalsze p rzesłuch i­
w ania nie m ogą się o d b y w ać  i g rożą  zatrzym aniem  
śledztw a aż do  chw ili nam ysłu  o skarżonego . Z ro zp a­
czony  w ięzień, traw iony  cho robą , nękany  ustaw icznie 
szykanam i, godzi się, aby tylko doczekać końca.

I tak g rom adzi się m ateryał d o w o d o w y  — a p o ­
tem  sąd  — w yrok  na po d staw ie  § 111 ust. karn. 
12 lat ciężkich ro b ó t. 1 znow u  je d n o  m łode życie 
zm arnow ane, znow u  jedno  zd ro w e  ram ię i nadziei 
pełne  serce  w ydarte  spo łeczeństw u .

Czyż nam  w o ln o  dać b rać  sob ie  najlepsze 
siły, najlepsze serca? N ie o jed n o stk ę  zresztą  ch o ­
dzi, tu  zag rożony  by t dziesiątek dzisiaj, a m oże setek  
w  przyszłości.

O to  rząd  i opinia pub liczna  rosyjska, in fo rm o­
w ana p rzez  złą w olę  żandarm ery i, przyszły  dziś do 
przekonania , k tóre zresztą jaw nie objaw iają, że W yż­
sza Szkoła lasow a p o d  p o zo rem  praktyki w akacy j­
nej, w ysyła s łuchaczów  sw oich w  g ran ice państw a 
rosyjskiego, a daty p rzez  nich zeb ran e  oddaje  do 
dyspozycyi sz tabow i generalnem u w  W iedniu.

Jest to  m om ent niezw ykle u trudn ia jący  o b ro n ę  
uw ięzionym , po n iew aż  sąd  oficyainie p rzyznaje  im 
m ożliw ość n ieśw iadom ości czynu, jednak  w  ich o so ­
bach  p ragn ie  ukarać rząd  austryacki. Jest to  co p ra ­
w da system  n ieste ty  i p rzez inne państw a prakty­
kow any. O fiarą tego system u m ają paść dziś nie 
tylko ludzie całkiem  niew inni, ale i pow aga in sty ­
tucyi naukow ej, jedynej na ziem iach polskich, insty ­
tucyi, k tóra łączyła w  sob ie  m łodzież po lską z p o d  
w szystk ich  zabo rów , a k tóra była po  zam knięciu  
rosyjskich  szkó ł w yższych dla s tu d en tó w  po laków  
jedynem  praw ie d ostępnem  źród łem  w iedzy  facho ­
wej. O b ecn ie  w skutek  oszczerczej opinii w ładz ro ­
syjskich o d n o śn ie  do szkoły naszej un iem ożliw iony  
jest p o w ró t w  gran ice Rosyi w szystkim  słuchaczom , 
kończącym  studya w  roku bieżącym , a następn ie  
zag rożony  jest by t sam ej instytucyi, ze w zg lędu  na 
m ogącą się p raw ie o p o ło w ę zm niejszyć frekw encyę, 
p rzez uby tek  s łuchaczów  z p o d  zab o ru  rosy jsk iego .

Jak pow ażne  jest p rzekonan ie  w ładz rosyjskich  
co do szp iegow skiego  charak teru  szkoły  lasow ej, 
w skazuje fakt: jeden  z p ro fe so ró w  tejże szkoły miał 
w ygłosić  dnia 10 lu tego br. odczy t fachow y w  C en- 
tralnem  T ow . Rolniczern w  K rólestw ie Polskiem , 
nie m ógł się tam  jednak  u d ać  z obaw y o Bezpie­
czeństw o  osobiste. Z am ierzona zaś p o d ró ż  naukow a 
p ro fe so ró w  celem  zbadan ia  s to su n k ó w  lasow ych 
ziem  polskich  nie przyszła do  skutku z tych sam ych 
w zględów .

Jak z p rzy toczonych  faktów  w ynika, sp raw a 
szkoły o d n o śn ie  do jej pow ag i i do jej egzystencyi 
jest tak zagrożoną, że obow iązkiem  każdego  o b y ­
w atela jest w ystąp ić jak najkategoryczniej w  jej 
ob ro n ie . Sądzim y, że sp o łeczeń stw o  up o m n i się 
o sw oją  w łasność, że chw yci się jak najradykalniej- 
szych środków , aby obalić  han iebny  zarzut, ciążący 
na insty tucyi krajow ej. S po łeczeństw o  nie m oże u stą­
p ić p rzed  sam ow olą  carsk ich  żandarm ów .

** *
A teraz dalsze w iadom ości.
W H um aniu  na U krainie został p rze d  ty g o ­

dniem  aresztow any p. Kazim ierz C hrzanow ski, zięć 
aresztow anego  p o p rze d n io  p. Karaśkiew icza, p e łn o ­
m ocnik  o rdynacy i ołyckiej na W ołyniu. P. C h rza­
now sk i baw ił w  Galicyi i skoro  tylko p o w ró c ił do 
dom u, zosta ł aresztow any  i odstaw iony  do w ięzienia 
w  Kijowie.

W ielu ab so lw en tó w  Szkoły lasow ej n ie  m oże 
w racać za k o rd o n  w  stro n y  rodzinne , o strzeżono  
ich bow iem , że są poszuk iw an i p rzez  żandarm ów . 
P o siad acze  lasów  w ahają się z p rzy jm ow aniem  le ­
śn ików  lw ow skich na praktyki w akacyjne. W ielu 
słuchaczy  nie m oże w yjechać na w akacye ze L w o­
wa. T rw oga i ro zp acz  panu je  w śró d  m łodzieży  ze 
Szkoły la so w e j. . .

Czyż m ilczeć b ęd z ie  rząd?  Czyż m ilczeć b ę ­
dzie parlam en t austryacki? Czyż m ilczeć będz ie  Koło 
P olsk ie ?

Słyszeliśmy, że p o stęp o w i i socyalistyczni p o ­
słow ie m. L w ow a w niosą  już w  p ierw szych  dniach 
sesyi in te rpelacyę w  Izbie. Idzie o to, aby in terpe- 
lacyi tej nadany  był p o trzeb n y  n a c i s k .

Um ie A ustrya g roźn ie  in te rw en iow ać, gdy 
idzie o och ro n ę  b ry g an tó w  albańskich  p rzed  arm ią 
T o rg u ta  Szefket-Paszy. M amy p raw o  żądać, aby b a r ­
dziej je szcze była stanow czą, gdy  idzie o o b ro n ę  
w łasnych  obyw ate li i w łasnych  insty tucyi naukow ych  
p rzed  ro zb o jem  żan d arm ó w  rosyjskich. W ierzym y, 
że gdyby  naw et zm ąciła przy  tem  harm onijne  s to ­
sunki z sąsiadem , silna będz ie  sym patyą i poparc iem  
narodu , k tórego  synam i są p rześladow an i le śn icy  
lw o w s c y . . .



SILYA RERUM.
KATABASIS. To, co dzieje s :ę w Królestwie Pol­

skiem równa się pogromowi całkowitemu stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego. Wstrząsnęły niem wybory gali­
cyjskie. Uchwałami warszawskiemi dobiło się samo. Ż fa­
talną jakąś konsekwencyą przebywa ono ostatnie etapy 
swojej katabasis od stanowiska rządu narodowego do 
stanowiska petersburskiego „Kraju“ i Erazma Piltza. Ko­
mendy Dmowskiego „sauve qui peut“ — usłuchano. Tylko 
pojęto ją nieco inaczej, niż chciał ów hetman, zdegrado­
wany na Papkina... Oto „uchodzi kto może" od zniesła­
wionych sztandarów Uchodzi kto może od buławy z dzwon­
kami błazenskiemi. Uchodzi kto może od niegodnej farsy 
pod tytułem — polityka narodowa. Z lekkim bagażem 
śpieszy Roman Dmowski w objęcia Straszewiczów i Pil- 
tzów. Masz tu kaduceus polski mąć nim wodą, mąć i 

Posypały się protesty, Nietylko z łamów frondują- 
cego Gońca, którego polemika z Gazetą Warszawską 
przeszła w szereg osobistych zniewag i spraw pojedyn­
kowych. Zbuntowała się rdzennie endecka Ziemia Lubel­
ska — wystąpiła z namiętną filipiką:

„Niefortunny naśladowca margrabiego Wielopolskie­
go... zapragnął, idąc wzorem jego organu, który nazajutrz 
po brance opowiadał o radości poborowych, — naigrawaó 
się ze zmajoryzowanych na zjeździe przeciwników. Kiero­
wnicy nowego kursu liczą na to, że wobec ogromnego 
zniechęcenia do polityki szerokiego ogółu, wobec kolej­
nego opuszczania szeregów stronnictwa narodowej demo­
kracyi przez ludzi, którzy już dawniej nowy kurs prze­
widzieli, wobec ewentualności nowej, wprawdzie licznej, 
lecz sporadycznej i niezorganizowanej secesyi „niepożą­
danych żywiołów", zostawiających w ten sposób wolne 
pole w stronnictwie nowemu kursowi, — że wobec tego 
wszystkiego ogół dawnego stronnictwa narodowo-demo- 
kratycznego nietylko nie zdobędzie się na zorganizowaną 
opozycyę przeciwko temu, co się będzie rzekomo w jego 
imieniu działo, ale nawet na o f i c y a l n e  r o z w i ą z a ­
n i e  n i e g d y ś  i s t n i e j ą c y c h  l o k a l n y c h  o r g a ­
n i z a c y i  s t r o n n i c t w a .  I w ten sposób będzie mo­
żna w dalszym ciągu operować fikcyą, że za „nowym 
kursem", figurującym na czele „stronnictwa" stoi cała 
masa społeczeństwa polskiego, która niegdyś (wprawdzie 
pod zupełnie innem hasłem) przynależność swoją do de- 
mokratyczno-narodowego sztandaru zamanifestowała.

Ale kto wiatr sieje, zbierze burzę. A czas już naj­
wyższy oczyścić stęchłą atmosferę publiczną, w której 
pod maską Narodowej Demokracyi tworzy się S t r o n ­
n i c t w o  N a r o d o w e j  D e m o r a l i z a c y i " !

Ziemia Lubelska nie na wiatr słowa rzucała. 
Dziś niema lubelskiej organizacyi demokratyczno-na- 
rodowej! Zbuntowało się Zagłębie sosnowickie ze swym 
organem Kuryerem Zagłębia. Indywidualna secesya staje 
się masową. Konstatuje ją Gazeta Warszawska z nie­
szczerym grymasem lekceważenia. „Obecny exodus wydaje 
się bodaj czy nie ostateczny - czytamy w Gońcu — nie­
wiele już bowiem kto pozostanie w stronnictwie.. “

A przyszłość stronnictwa, młodzież ze „Zjednocze­
nia" zagranicznego, wpływom stronnictwa tego podległa, 
w naiwnych, pełnych młodzieńczego patosu, niezręcznych 
ale gorących odezwach wypowiada wojnę temu stronni­
ctwu i zapowiada jego zagładę.

Ręce zaciera mistrz Erazm Filtz.
Oto w jego ślady wstępują wczorajsi wodzowie na­

rodu. Jak on hańbę zbierają.
Jak on podsuną się może jutro do rządowego żłobu 

i pisać będą o zasługach Gazety Warszawskiej względem 
cesarstwa i monarchy.

PAPKIN JAKO WÓDZ NARODOWY... Czytamy 
w ostatnim numerze „Prawdy" warszawskiej: „...Rycer­
ska poza hiszpańskiego granda nie powiodła się p. Dmo­
wskiemu wcale. Jego heroizm spalił na panewce, pozosta­
wiając obłoczek dymu, w którym chciał on zataić swe 
rzeczywiste oblicze. Miast roli Cyda, odegrał on po­
spolitą rolę nieśmiertelnego — w komedyi polskiej — 
Papkiną.

„A bierz licho takie znoje!
Ależ bo to było żwawo :
Dyablom gromił w lewo, w prawo!
Pot strugami ciecze z czoła —
Któż me dzieła pojąć zdoła!

Tył podałem ? — Cóż to znaczy,
Z tyłu, z przodu, — wszystko jedno,
Dobry rycerz wszędzie straszny!"

Tak! miał słuszność stary Fredro: dobry rycerz 
wszędzie straszny! A to, że kłamie, któż mu policzy mię­
dzy grzechy, skoro kłamstwo, niby ofiarę wonną, składa 
na ołtarzu ojczyzny, która — Bóg jeden widzi — jak bar­
dzo pragnie, aby ją okłamywano, aby ją usypiano, aby ją 
w kłamstwach balsamowano...

A gdy ktoś wreszcie, przez zaciśnięte zęby, rzuci 
złowrogo:

— To bezczelność!... — wówczas p. Dmowski, bez 
chwili namysłu, odpali mu słowami tegoż Papkina:

— Nie inaczej!
Bezczelności trzeba było,
Aby walczyć z taką siłą.

Dotychczas znaliśmy p. Dmowskiego w polityce, 
jako kuglarza i fantastę; obecnie przekonaliśmy się, że 
jako człowiek, jest Papkinem".

HONOROWE POSŁY. Doniosło „Słowo Polskie", iż 
znana O. N. (organizacya narodowa) okr. V. na walnem 
swem zebraniu uchwaliła na wniosek dra W ereszczyń- 
skiego (świetnego aranżera w karnawale) „uznać dra Głą­
bińskiego za honorowego posła V. okręgu wobec tego, 
że obecny poseł V. okręgu nie był kandydatem O. N."

Że O. N-a pociesza się w V. okręgu pomysłami karna­
wałowymi, nic dziwnego. I nie wkraczalibyśmy zgoła 
w jej niezaprzeczalną kompetencyę do uznawania, lub 
nie uznawania kogoś swoim posłem, gdyby nie pewne 
refleksye, które nam się nasunęły co do taktu i słuszno­
ści owej uchwały.

Przedewszyskiem mandat honorowy od „organizacyi 
narodowej" okręgu V. należał się upadłemu kandydatowi, 
p. Tomaszewskiemu. Przyzwoitość wprost wymagała, 
ażeby mu tej pociechy nie odbierać. Mylną jest interpre- 
tacya pojęcia ..honorowy poseł" w tym sensie, jakoby 
mógł nim być tylko ktoś, kogo gdzieś wyborcy wybiorą. 
Raz trzeba zrozumieć, że nie jacyś tam wyborcy, ale O. 
N. powołana jest do kreowania posłów. Wyborcy są na­
wet czynnikiem niepewnym narodowo, albo i zgoła anty- 
narodowym. T e rn o  in  — wybory czerwcowe. Mylnym 
jest również pogląd, jakoby „honorowy poseł" musiał 
siedzieć we Wiedniu. Może on również dobrze być dyre­
ktorem we Lwowie. Honor pozostaje honorem.

Pana Głąbińskiego należało natomiast kreować 
honorowym ministrem kolei. Jest to naprawdę myśl wielka, 
godna O. N.-go i O. N-ej. Poniekąd zbliżyła się do niej 
Ó. N-a, gdy w sobotę 8 b. m. urządziła na cześć jego 
paradę. Tylko słowa lękano się wyrzec. Honorowy mini­
ster kolei! Uznany przez zjednoczone O. N-e. O resztę 
furda!

Honorowym posłem z miasta Sambora kreowany 
został z ceremoniami (niczem uroczystości koronacyjne 
w Londynie!) b. poseł i upadły kandydat — hr. Skarbek. 
Właściwie stamtąd ta oryginalna figura kotylionowa przy­
jechała do Lwowa i tutaj dopiero spaczona została przez 
partaczy.

Co do nas, życzymy szczerem sercem obu „honorowym 
posłom", aby przy następnych wyborach takie same „ho­
norowe mandaty" przypadły im również... w ich obecnych 
okręgach.

MŁODZIEŻ PRZECIW ODSTĘPSTW U NARODO­
WEMU. Perfidna uchwała Zjazdu stronnictwa narodowo- 
demokratycznego w Królestwie Polskiem, wzywająca do 
zaprzestania bojkotu szkół rządowych rosyjskich, spotkała 
się z ogólnem oburzeniem patryotycznej opinii polskiej. 
Przedewszystkiem gniewem oburzenia zawrzała młodzież 
polska. Ona bowiem w sprawie takiej wagi jak bojkot 
szkoły rosyjskiej może mieć głos przedewszystkiem 1 bez 
zasięgnięcia jej opinii nie wolno wzywać do rozerwania 
bojkotu, nawet takim hetmanom, jak p. Dmowski.

Policzek wymierzony p, Dmowskiemu przez p. 
Ostrowskiego był odruchowym , i dlatego może niewła­
ściwym protestem młodzieży przeciw niepoczytalnej po­
lityce tego ograniczonego megalomana, obecnie jednak 
przyszła kolej na policzki moralne dla polityka ,bez za- 
strzeżeń“ i jego komilitonów. W ubiegły tydzień odbyły 
się w sprawie głosów antybojkołowych wiece akademi­
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ckie w Krakowie i we Lwowie, olbrzymie co do ilości 
uczestników, będące jednym głosem potępienia dla uchwały 
zjazdu stronnictwa demokratyczno-narodowego w W ar­
szawie.

W Krakowie odbył się w powyższej sprawie wiec 
ogólno-akademicki w uniwersytecie w sali Kopernika 
dnia 5 b. m. Przewodniczył na wiecu p. Kielar, prezes 
.Znicza", referat wygłosił p. Wyszyński, poczem po oży­
wionej dyskusyi uchwalono rezolucyę: 1) oświadczającą 
się za bezwzględnym bojkotem szkół rosyjskich średnich 
i wyższych, 2) piętnującą ostatnią enuncyacyę stronnictwa 
demokratyczno-narodowego, jako objaw ugodowy i 3) wzy­
wającą społeczeństwo do bezwzględnej obrony szkoły 
polskiej i do stworzenia racyonalnego systemu wychowa­
nia narodowego, oraz dania trwałych podstaw materyal- 
nych szkołom polskim w Królestwie.

Wiec ogólno-akademicki we Lwowie, zwołany przez 
Towarzystwa akademickie „Kuźnica", „Czytelnia Aka­
demicka" i „Życie" odbył się 7 b. m. w sali „Gwiazdy". 
Wiec poprzedził szereg konferencyi w polskich towarzy­
stwach akademickich we Lwowie, gdzie sprawę bojkotu 
szkół rządowych w Królestwie Polskiem gruntownie roz­
trząsano. Na wiecu z, dnia 7 b. m. obrano przewodniczą­
cym dr. Kazimierza Świtalskiego („Życie"), poczem bez 
dyskusyi uchwalono następującą rezolucyę: „Polska mło­
dzież akademicka, zebrana na ogólnym wiecu akademi­
ckim,dnia 7 lipca 1911 r., oświadcza jednomyślnie, że 
szkoły polskie w Królestwie uważa za jedyną zdobycz 
narodową tej dzielnicy w ciągu ostatniego 50-lecia, że 
w bojkocie szkół rosyjskich wszelkiego stopnia widzi 
zgodnie z prawomccnemi dotąd i przez społeczeństwo 
uznanemi uchwał.-tmi zjazdu w Zakopanem, jedyny śro­
dek utrzymania tej zdobyczy nadal. Wobec czego polska 
młodzież akademicka we Lwowie uznaje ostatnie uchwały 
stronnictwa dem. nar. w Królestwie powzięte bez żadnego 
uprzedniego porozumienia się z przedstawicielami mło­
dzieży, a wzywające społeczeństwo do zaniechania boj­
kotu szkół rosyjskich za politycznie zgubne i narodowo 
demoralizujące, zaś w formie i sposobie ogłoszenia za 
podstępne. Treść ich odrzuca z oburzeniem i zapewnia te 
koła społeczeństwa i młodzieży w Królestwie, które nie­
wzruszenie stoją przy bojkocie na najważniejszej dziś 
placówce naszej walki politycznej w tej dzielnicy, że całą

duszą jest z nimi, oraz, że użyje wszelkich sił i środków 
aby im, w walce tej przyjść czynnie z pomocą".

ARESZTOWANIE SAWICKIEGO. Przed dwoma ty­
godniami rozeszła się wiadomość o aresztowaniu we 
Lwowie Leszka Wacława Sawickiego, słuchacza polite­
chniki lwowskiej pod zarzutem szpiegostwa. Wiadomość 
ta wywołała w sferach młodzieży zdumienie i wydała się 
wręcz nieprawdopodobna. Znano Sawickiego jako mło­
dzieńca bardzo spokojnego, nie narzucającego się nikomu 
z podejrzaną ciekawością, syna znanej i zacnej rodziny 
z Królestwa, w dodatku dobrze sytuowanego, co wyklu­
czało występek z nędzy. U dyrektora policyi, r. Reinlan- 
dera interweniowali zaproszeni przez koła młodzieży po­
seł Lisiewicz i poseł Hudec; odpowiedziano im, że po­
szlaki są liczne, poważne, że sprawa musi być sądowi 
przekazana. Przyszło czekać na ujawnienie tych poszlak. 
Tymczasem żądza sensacyi robiła swoje: nazwisko bie­
dnego młodzieńca poniewierało się po gazetach, które 
z bezmyślnością, właściwą naszej prasie, z góry wydały 
nań wyrok potępienia. „Świat" warszawski fotografię z a ­
mieścił aresztowanego. Skąd ta  fotografia ?

W reszcie dowiedziano się z gazet nieco o tych po­
ważnych poszlakach. I jeżeli radca Reinlander lepszych 
nie posiada, to nie ulega już dla nas wątpliwości, że 
Sawicki brał tylko udział w legalnych sprawach lega’nej 
instytucyi, padł zaś ofiarą oburzającej bezmyślności swego 
otoczenia.

Sprawa sądowa w toku; niewątpliwie zakończy się 
ona rozwikłaniem tej tragedyi pomyłek. Nie wynagrodzi 
to cierpień moralnych, które przebywa Sawicki i jego 
blizcy. Teraz, gdy rząd rosyjski leśników naszych więzi 
i wyłapuje jako szpiegów Austryi, tego istotnie tylko 
brakowało, aby władze galicyjskie aresztowały studentów 
z Królestwa na podstawie najbłahszej jako szpiegów 
Rosyi.

Wiemy, że p. Reinlander jest człowiekiem kultury 
i że nie zerwał węzłów ze społeczeństwem polskiem; 
wiemy również, że musi on bacznie śledzić robotę szpie­
gów i prowokatorów carskich. Mamy jednak nadzieję, że 
podobnych przykrych pomyłek zaoszczędzi nam na przy­
szłość...

S .1 T 1 .3 .

Z RAPTULARZA.
LUDOWCY W KOLE POLSKIEM WE WIEDNIU. 

Ubiegłego tygodnia odbyło się w Krakowie posiedzenie 
klubu nowowybranych posłów ludowych polskich, na któ- 
rem omawiano sprawy polityki parlamentarnej. Prezesem 
klubu ludowców w Kole Polskiem wybrano p. Stapiń- 
skiego i desygnowano go z klubu ludowego na wicepre­
zesa Koła. W sprawie "prezesury Koła oświadczono się 
za dr. Bilińskim z zastrzeżeniem, że dr. Biliński poczyni 
względem żądań klubu posłów ludowych pewne zobowią­
zania, zwłaszcza co się tyczy sprawy budowy kanałów. 
Dalej oświadczono się przeciw projektowanym zmianom 
statutu Koła polskiego, a na wniosek p. Długosza po­
wzięto uchwałę stwierdzającą, że stronnictwo ludowe nie 
ma żadnych zobowiązań względem innych stronnictw, oraz

zastrzegającą dla stronnictwa ludowego wolną rękę 
w działaniu dla dobra narodu, w granicach zakreślonych 
statutem Koła polskiego.

POSŁOWIE POLSCY ZE ŚLĄSKA AUSTRYACK1EGO 
wstąpią do Koła Polskiego we Wiedniu, przyczem w myśl 
uchwały powziętej na naradzie połączonych stronnictw 
narodowych na Śląsku, odbytej w Cieszynie 5 b. m. nie 
będą popierali postulatów rządowych, dopóki rzą^ nie 
zmieni wrogiego względem ludności polskiej na Śląsku 
stanowiska. Uchwała powyższa w  dalszym ciągu wzywa 
Koło Polskie do interwencyi u czynników miarodajnych, 
celem uzyskania dla ludności polskiej tych praw, jakie 
posiada na Śląsku ludność niemiecka.
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ECHO SPRAWY RAP ERSWILSKIEJ. Nareszcie 
protesty ludzi kulturalnych przeciw niepoczytalnej gospo­
darce w instytucyi rapperswilskiej znajdują oddźwięk.Wy­
dział Towarzystwa opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury w Krakowie postanowił przyjrzeć się zblizka 
rządom Gałęzowskich i de Rosenwerthów-Rożyckch 
w Rapperswilu. W tym celu powziął na posiedzeniach 
z 1. i 5. b. m. następujące uchwały: 1) wysłać na zjazd 
w Rapperswilu (7—9 sierpnia b. r.) dwu delegatów z łona 
wydziału Tow. 2) zawiadomić o tem p. Gałęzowskiego
3) zwrócić s 'ę do Wydziału krajowego i Rady miasta 
Krakowa z prośbą, by jako instytucye subwencyonujące 
rapperswilskie muzeum wysłały też swych delegatów na 
zjazd.

TAJEMNICA DYPLOMATYCZNA. Kiedy swego cza­
su młodzież ze Szkoły lasowej przyszła do b. posła 
okręgu V. p. Tomaszewskiego, z prośbą o interwencyę 
w sprawie studentów naszych, aresztowanych na Wołyniu 
i zagrożonych katorgą, p. Tomaszewski odrzekł pono 
dyplomatycznie, że czynić będzie starania, ale ostrożnie, 
aby nie drażnić ministra. Nie drażnić czem? Czyjego 
ministra nie drażnić? To już sekret dyplomacyi p. To­
maszewskiego.

Świeżym sekretem dyplomacyi „Słowa Polskiego11 
jest zupełne przemilczenie memoryału młodzieży z W yż­
szej szkoły lasowej, rozesłanego w s z y s t k i m  pismom 
i wydrukowanego niezwłocznie przez w s z y s t k i e  p r a ­
w ie  dzienniki...

A może ta k : niech sobie ginie Szkoła lasowa lwow­
ska, skoro otwieramy młodzieży drogę do rosyjskiego 
uniwersytetu w W arszawie?

NOWA DOCENTURA RUSKA NA WSZECHNICY 
LWOWSKIEJ. Z „Wieku Nowego11 z dnia 12 b. m. do­
wiadujemy się, że na podstawie wykładu habilitacyjnego p. 
t. „Śprawa bośniacka w historyi Austro-W ęgier11, wygło­
szonego przez Dr. Stefana Tomaszewskiego, profesora 
gimnazyum ruskiego we Lwowie na posiedzeniu członków 
wydziału filozoficznego, postanowił Wydział filozoficzny 
wszechnicy lwowskiej zaproponować ministeryum oświaty 
nominacyę Dr. S. Tomaszewskiego na docenta historyi 
austryackiej z ruskim językiem wykładowym.

DOKUMENTY XX. WIEKU. Sąd praski skazał li­
terata wiedeńskiego Wilhelma Bórnera ua 14 dni ciężkiego 
więzienia za bluźnierstwo. Polegało ono na tem, że wspo­
mniał w dłuższym odczycie o opinii wielu uczonych am e­
rykańskich, angielskich i niemieckich, jakoby Chrystus nie 
istniał. Zaznaczył przy tem wyraźnie, „że są to hipotezy, 
które być może nigdy nie będą naukowo stwierdzone11. 
Równocześnie oskarżyła go prokuratorya o „pochwałę ka­
rygodnych czynów11 t. j. p e d a g o g i c z n e j  działalności 
Ferrera. Wspomnienie jego nazwiska uznała prokuratorya 
za zakłócenie porządku publicznego. Od obu ostatnich za­
rzutów sąd oskarżonego uwolnił. Z innych charaktery­
stycznych w procesie momentów podkreślić należy, że akt 
oskarżenia uważał za równoznaczne wyrażenia „mit11 
i „symbol11, „absolut11 i »ideał“. Ze względów cenzural- 
nych ograniczyć się musimy do pytania, która szkoła 
średnia wydała świadectwo dojrzałości prawnikowi o tak 
znakomitych wiadomościach filologicznych.

Równocześnie sąd przysięgły bawarski, złożony z 12 
członków półanalfabetów, skazał na 8 miesięcy więzienia 
dr. Semmerau'a za wydanie dzieła markiza de Bayros 
„Opowiastki przy toaletce11. Wybitne, wedle orzeczenia 
literatów dzieło artystyczne, uznane zostało za „niemo­
ralne11. Do poziomu sądu dostroił się prokurator, który 
przemawiał gwarą, argumentował tytułem markizowskim 
autora i zakończył swą mowę okrzykiem „Pfui Deibel11 
(Teufel.) I my tylko tym wykrzyknikiem notatkę zakoń­
czyć możemy.

W KONFLIKCIE MAROKAŃSKIM I ALBAŃSKIM 
nie zaszła do tą l zmiana na lepsze. Widocznem jest już 
dziś, że najoporniej wobec rozbioru Marokka zachowa się 
Anglia. Najmniej szowinistyczne pisma angielskie dowo­
dzą, że W. Brytania nie może dopuścić do usadowienia 
się floty niemieckiej na wybrzeżach wolnego oceanu, skąd 
by mogła w razie wojny sparaliżować cały handel morski 
Anglii. Do opinii tej przyłączyły się również Stany Zjed­
noczone. Niemcy będą się więc prawdopodobnie musiały 
pożegnać z marzeniem o stacyi węglowej w Agadirze, 
a odszkodowania poszukać w ustępstwach finansowych 
Francyi w interesach bagdadzkich i perskich. Konferencya 
europejska dotąd w sprawie marokańskiej nie zwołana.

Nie mniej strawy dostarcza prasie europejskiej kraj 
„wesołej wdówki-1 obejmujący protektorat nad zbuntowaną 
Albanią i wymachujący szabelką w kierunku tureckiego 
sąsiada. Wystąpienie najnowszego „mocars wa“ stanowi­
łoby tylko wyborny temat do nowej operetki, gdyby nie 
to, że utrudnia porozumienie powstańców z rządem oto- 
mańskim, który przyjąwszy żądania albańskie i przedłu­
żając ustawicznie termin zawieszenia broni, musi czekać 
z dobytą szablą. Rosya chce podobno wywrzeć nacisk 
na Czarnogórę w kierunku pokojowym przez odjęcie jej 
władcy obroku — równocześnie jednak wiedeńska „Zeit11 
wypisuje „Raubergeschichten11 o bezprawiach tureckich, 
mających robić nastrój, a we Wiedniu bawi na wilegia- 
turze IsmaelKemal, organizator kwietniowej kontrrewolu- 
cyi tureckiej, jeżdżący po Europie w poszukiwaniu wro­
gów dla swojej ojczyzny

ZWIĄZEK NARODOWO-NIEMIECKICH posłów au- 
stryackiego parlamentu odmówił przyjęcia w swoje grono 
wolnomyślnego posła wiedeńskiego Zenkera, z powodu 
jego agitacyi za wolną szkołą. Liberalna prasa wiedeń­
ska oburza się z tego powodu, choć zasiadanie w gronie 
„cukrzanych11 Wolfów et comp. byłoby dla Zenkera wąt­
pliwym zaszczytem.

Nic dosadniej nie charakteryzuje liberalizmu „Na- 
tionalverbandu“ jak ta uchwała. Ultra-klerykalne niegdyś 
Koło Polskie nie powzięło nigdy podobnej uchwały.

NOWY GABINET FRANCUSKI pokazał odrazu co 
zacz. Policya paryska urządziła formalny najazd na giełdę 
pracy w poszukiwaniu za materyałami do mającej się od­
być demonstracyi w sprawie kolejarzy, a rząd sprzeci­
wił się uchwaleniu przez parlament zarządzeń przeciw 
towarzystwom kolejowym. P. Caillaux będzie widać jak 
Clemenceau i Briand tylko listkiem figowym dla właści­
wych władców III. rzeczypospolitej — Rotszyldów i Per- 
cyrów.

„Życie11 wychodzi w  każdą sobotę po południu.
Prenum erata wynosi:

rocznie półr. kwart
w Galicyi i wszystkich miejsco­

wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4‘50 mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m e ry c e .................................... 6 doi. 3 doi. 1-50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Dąbrowskiego 2. Admi­
nistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godz. 10 do 1 przed południem.

Sekretarz redakcyi przyjmuje w poniedziałki, środy 
i piątki między g. 3—4.

Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śli­
wiński.

Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.
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ROCZNIK XIII. LIPIEC-SIERPIEŃ 1911.

K R Y T Y K A
M IES IĘCZN IK  P O ŚW IĘC O N Y  SPRAW O M  SPOŁE­

CZNYM, N A U C E  l SZTUCE.

Telef. nr. 835.

Część pierwsza.
1. (f). Myśl niepodległa czy wolna 

dusza.
2. Z. M iłkowski: Z rącyi dzieła An­

toniego Karbowiaka o koloniach 
akademickich.

3. Dr. M. Sokolnicki: Porozbioro- 
we dzieje Polski w świetle nowych 
badań.

4. Dr. Emil Breiter: Filozofia spo­
łeczna Jerzego Sorela.

5. L. W a silew sk i: Zapominani.
G. Przegląd:

I. Z prasy
II. Wybory galicyjskie.

III. Ze stosunków w palestrze w ar­
szawskiej.

IV. X .: W przejeździe przez Rap- 
perswill.

V. »Najmłodszy« współpracownik 
»Krytyki«.

7. Sprawozdania.

Część druga.
1. S av itr i: Czarny książę. Powieść 

poetycka.
2. Andrzej Strug: Fragment.
3. Adolf Strzelecki: Brzask. Nowela.
4. E. C zekalski: Pani Walewska 

a może pani El.
5. Helena d’Abancourt: Linia i pla­

ma w malarstwie.
6. Adam Łada: Z cyklu «W Sienie«.
7. Edw. W oronieck i: Nowe dram.
8. P rzegląd:

). W l. Skoczylas: Sztuka pod­
halańska.

II. Zastępca: Życie umysłowe
III. Mungo : Ruch artystyczny we 

Lwowie.
9. Sprawozdania. Z ruchu filozofi­

cznego'. — Z badań nad nowszą 
literaturą polską.

Dodatek artystyczny.
Józef C hełm oński: Grajek, — Droga do lasu.

PRENUM ERATA W YN O SI:
w Król. i Rosyi 

Doi. 5 rb. 10
» 2-50 » 5
» 1-50 * 2-50

» 1

w Austryi 
rocznie K 20 
półrocznie » 10 
kwartalnie » 5
Nr. pojed. » 1'75

A d res R edakcyi i A d m in is tra c y i: Kraków, Stachow skiego 14

zagranica 
Mk. 20 fr. 24 '

» 10 »  12
» 5 » 6
» 2

poleca

M L E C Z A R N IA  

P R Z E W O R SK A
A. ks. Lubomirskiego 
i St. hr. Mycielskiego

Lwów, ul. Polna 25.
Zamówienia odsyła 

do domu.

Żądaj Pan cennika darmo.
F. PANINI

IE ś I:ra .ł£ Ó "w  m I .  Z i e l o n a  3 .
Zegary, Towary muzyczne i galanteryjne.

imienia
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*1̂  wzorowo urządzona pod względem O*

hygieny i pedagogii przyjmuje ucz-

niów do wszystkich czterech klas.

4ł> M ie c zysła w  K is t ry n .
f .........

H. JORDANA
Lwów, Mikołaja 16.

Wypożyczalnia książek
pod firmą

• • •

11 iea
Lwów, Kopernika 14.
- najcelniejsze utwory literatury - 
powszechnej. najświeższe nowości 
dla pp. Akademików i Studentów.

(M ** Z n iż o n e  c e n y .

((

1 1
(„KURJERA LWOWSKIEGO")
ZAOPATRZONA W MASZYNĘ ROTACYJNA I NAJ­
NOWSZEGO SYSTEMU MASZYNY POSPIESZNE  
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE. :: ZAMÓW IENIA  
Z PROWINCYI ZAŁATW IA  SIE  SZYBKO PO 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.

LWÓW, CHORĄŻCZYZNA 31. :: TEL. 114,
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tł we Lwowie ul. fóenr. Sienkiewicza 5. obok hotelu Georgea £
^  Poleca: Barometry, cwikiery, okulary, termometry, lornetki etc. <̂§*

W y sy łk i n a  p ro w in c y ę  o d w ro tn ą  p o cz tą . f r

9 Ś V V ^  ¥  V  V  V  ¥  V  & ¥  ¥ ' ¥  ¥  V  #  y  y y y y  * « £ « § »

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod 
własnem  zamknięciem naj­
pewniejszy sposób przecho­
wania papierów w artościo­
wych i kosztowności, poleca

D O M  B A N K O W Y
SOKAL i LILIEN
A b o n a m e n t  roczny, pół- fj 
—  roczny i kw artalny —  *

Prospekty na żądanie. = <)

F A B R Y K A  ZAŁOŻON A W R . 1782.

i. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny — Lwów

poleca

PRAW DZIW E POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY. 

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kilowych.

* * * * * *

*  f
____________ -s

) *
*
*

1 1 C IA  I N D  -  M l *
*

*

*  1

Bit: m. Butan 23 
M i:  IiPUon lit

Y
*

największy skład materyałów budo­ *
*

wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­ Y
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­ *

*
biorstwo budowy kanałów, bruków,

*robót betonowych, urządzeń sanitar­

* nych etc. etc.
*

*
Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu.

*Kolei państw ., W ydziału kraj., Rad po­

*  1
wiatowych, Gminy m iasta Lwowa etc.

s *
* Pierwszorzędne referencye *
*

za wykonane ro b o ty -----

*
* Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  

i obcych. *
*  i J  *

M E D A L  Z Ł O T Y  Z  W Y S T A W Y  L E K A R S K O -H Y G 1 E N IC Z N E J 1907.

WODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODÓW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

CENTRALNE OGRZEWANIE
W SZELK IC H  SY ST E M Ó W

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRAL.NIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CHYLEW SKI I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
L W Ó W , P A SA Ż  HAUSM ANA 8. -  W A R SZ T A T Y  UL. ŚW . M ARCINA 29. -  NR. T E L E F . 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.


